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między POLSKĄ 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną

PREZYDENT NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
WILHELM PIECK PRZESŁAŁ DO PREZYDENTA BIERUTA 
LIST TREŚCI NASTĘPUJĄCEJ:

Do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Bolesława Bieruta

Warszawa
Czcigodny Panie Prezydencie! 
Owocne zakończenie polsko- 

niemieckich obrad skłoniło 
mnie do przyjęcia vf obecności 
premiera, ministra spraw zagra
nicznych i innych członków rzą
du naszej delegacji rządowej, 
niezwłocznie po jej przybyciu, 
dla wysłuchania jej sprawozda
nia. Jestem głęboko wzruszony 
serdecznym przyjęciem .i pomo
cą okazaną przez Pana, Panie 
Prezydencie, delegacji naszej 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kraycznej. Pozwoli Pan, że zło
żę Panu i w jego osobie Rządo
wi oraz całemu Narodowi Pol
skiemu serdeczne podziękowa
nia za osiągnięte porozumienia,

Deklaracja w sprawie wy
tyczenia ustalonej i istnieją
cej polsko-niemieckiej grani
cy państwowej zamyka osta
tecznie etap zatrutych w cią
gu stuleci stosunków między 
naszymi narodami. Granica 
pokoju na Odrze i Nysie 
stworzyła warunki dla nowych 
pokojowych i dobrosąsiedz
kich stosunków pomiędzy na
szymi krajami. Na tej pod
stawie dojrzewa oparta na 
wzajemnym zaufaniu współ
praca polityczna, gospodar
cza, naukowo - techniczna i 
kulturalna, która służy spra
wie pokoju w Europie- i wzro
stowi dobrobytu obu naszych 
narodów.
Porozumienia i wymiana in

formacji, dotyczących wielkich

planów gospodarczej i kultural
nej odbudowy obu naszych re
publik, są wyrazem tej nowej, 
opartej na mocnych podsta
wach przyjaźni niemiecko-pol
skiej. Są one przekonywującym 
dowodem tego, że w wielkim 
obozie pokoju, na czele którego 
stoi Związek Radziecki i jego 
wielki wódz Generalissimus 
Stalin można kształtować sto
sunki między narodami w spo
sób nowy, pokojowy i przyjaz
ny nawet wówczas, gdy były 
one jątrzone przez moce prze
szłości. Widzę w tym rękojmię 
powodzenia naszej wspólnej 
walki o pokój i trwałość naszej 
współpracy.

Proszę przyjąć, Panie Prezy
dencie wyrazy mej przyjaźni i 
szacunku.

(—) Wilhelm Pieck 
Berlin, dnia 8 czerwca 1950

List Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesława Bieruta 
do Prezdenła Nemteclrej 
Republiki Demokratycznej 
Wilhelma Piecka

r.

Barci- 
posie- 
praw.

Do Prezydenta
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej
Pana Wilhelma Piecka

Berlin
Czcigodny Panie Prezydencie!
Miło mi potwierdzić odbiór 

listu Pana, w którym wyraził 
Pan, Panie Prezydencie, swe 
zadowolenie z wyników pobytu 
delegacji rządowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
Warszawie.

Ze swej strony pragnął
bym stwierdzić, że pobyt 
delegacji z Panem Wicepre
mierem Ulbrichtem na cze
le i rezultaty, które przy
niósł, posiadają doniosłe

znaczenie dla dalszego roz
woju pokojowych i dobrosą
siedzkich stosunków między 
naszymi państwami.

Dla narodu polskiego szcze
gólnie cenną i ważną jest świa
domość, że delegacja rządowa, 
którą gościliśmy w naszym 
kraju, reprezentowała przodu
jące, postępowe siły narodu 
niemieckiego i jego klasy robot
niczej, skupione we Froncie 
Narodowym Demokratycznych 
Niemiec. Właśnie dzięki wy
zwoleniu tych sił potrafiliśmy 
stworzyć nową, nieznaną do
tychczas w historii stosunków 
polsko-niemieckich kartę.

Wyzwoliło te siły zwycię
stwo Związku Radzieckiego 
nad hitleryzmem, stworzyło 
warunki dla ich rozwoju i 
tym samym zbifdowało trwa
łą podstawę nowego pokojo
wego i przyjaznego współży
cia między naszymi naroda
mi.
Wzrost sił i świadomości nie

mieckiej klasy robotniczej, co
dzienna walka Socjalistycznej 
Jedności na czele wszystkich 
demokratycznych sił narodu 
niemieckiego z szowinizmem, 
rewizjon zmem, z podżegaczami 
wojennymi o pokój i demokra
cję — oto czynniki, które po
zwoliły naszym narodom usu
wać wiekowy posiew nienawi
ści, z granicy na Odrze i Ny- 
s:e Łużyckiej, uczynić ąranicę 
pokoju, sąsiedzkiego współży
cia i przyjaźni.

Nie ulega wątpliwości, że de
klaracja w sprawie wytyczenia 
ustalonej i istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej o- 
raz uregulowanie spraw zwią
zanych z ruchem granicznym 
stwarza pełną normalizację i 
stabilizację na polsko-niemiec
kiej granicy. Stanowi to dal
szy wkład narodu polskiego i 
niemieckiego do walki o pokój 
w Europie. Stanowi to zarazem 
wzmocn:enie sił obozu pokojo
wego, walczącego pod przewod
nictwem Związku Radzieckiego 
i Wielkiego Stalina przeciwko 
knowaniom wojennym imperia
listów.

Zawarte między rządami 
naszych państw porozumienia

w dziedzinie współpracy go
spodarczej, naukowo-techni
cznej i kulturalnej są niewąt
pliwym dowodem stałego roz
woju naszej pokojowej i do
brosąsiedzkiej współpracy o- 
raz jak najlepszych jej per
spektyw na przyszłość.
Szczególnie m'ło mi podkreś

lić cenny wkład niemieckiej de
legacji rządowej i osobiście pa
na wicepremiera Ulbrichta w 
te ważne dla naszych narodów 
porozumienia.

Proszę przyjąć, Panie Prezy
dencie, wyrazy mego szczerego 
szacunku i przyjaznych uczuć, 
a dla Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i jej rządu, o- 
raz w szczególności dla jej 
młodego pokolenia — życzenia 
sukcesów’- i zwycięstw w walce 
o Niemcy demokracji i pokoju.

(—) Bolesław Bierut.
Warszawa, dnia 9 czerwca 

1950 roku.

POSIEDZENIE 
sejmowej komisii 

prawtej i rsginamłnowel
WARSZAWA (PAP; W 

driach 5 i 9 bm. pod przewod
nictwem wicemarszałka 
kowskiego, odbyły s:ę 
dzenia se:mowej komisji 
niczej i regulaminowej.

Na pierwszym z omawianych 
posiedzeń sprawozdawca pod
komisji do rozpatrzenia rządo
wego projektu ustawy o usho- 
ju adwokatury — pos. K;ernik 
(ZSL) — złożył sprawozdane o 
piojekcie ustawy, wnosóąc w 
imieniu podkomisji szereg uo- 
piawek.

W dyskusji nad projektem 
stawy, która toczyła s;ę

Od północy zahamowano 
inwazte stonki ziemif aczanei

u- 
w 

dniach 5 i 9 bm. głos zibierali 
posłowie: Dąb Rapaczyńskl,
Gross, Szuldenfrei, Jarosz, 
(PZPR) Wilanowski, Kiernik’, 
Laskowski (ZSL), Jodłowski, 
Chajn, Nowacki (SD) Frankow
ski (kat - społ) oraz przedsta
wiciele ministerstwa sprawie
dliwości, PKPG i kancelarii 
Sejmu.

WARSZAWA (PAP). Jak 
informuje Ministerstwo Rolni
ctwa i RR w wyniku dwutygo
dniowej zorganizowanej akcji 
zwalczania stonki ziemniacza
nej, poparte przez szerok’e 
rzesze społeczeństwa inwazja 
tego szkodnika na woj. szcze
cińskie została od północy za 
hamowana.

Ze specjalnych samolotów o- 
pylono ,,Azotox em" pas nad
morski długości ok. 100 km. W 
pasie tym, na plażv morskiej, 
zebrano dotychczas razem po 
nad 7 tys. okazów stonki.

Intensywne zwalczanie ston
ki ziemniaczanej prowadzono 
również na zapleczu tego pasa 
nadmorskiego, gdzie w wykry

tych ogniskach stonki dokony 
wano codziennych lustracji u- 
praw ziemniaczanych oraz łeb 
opiyskiwań.

Ogółem w woj. szczecińskim 
w zwalczaniu stonkj bierze wi
dział ok. 10 tys. osób

Energiczna akcja przeciw- 
stonkowa prowadzona jest rów
nież na terenach zachodn cb 
wo:. szczecińskiego oraz w 
województwach poznańskim 1 
wrocławskim.

Ministerstwo Rolnictwa i Ref. 
Ro!n. komun'kuje że od 4 hm. 
notowano na krzakach ziemnia
ków pierwsze złoża jaj st-mk’ 
■ podkreśla że poszukiwacze 
powinni na ten objaw zwrócić 
szczególną uwagą.

Rzqd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 

pdni afiea&ule 
umowy zawartezPolską

BERLIN (PAP). Jak podaje urząd informacji NiemieckiejBERLIN (PAP). Jak podaje urząd informacji Niemiecku
Republiki Demokratycznej, rząd Niemieckiej Republiki Dem* 
kratycznej na posiedzeniu dnia 8 bm. zaaprobował jednomy* 
ślnie deklarację o wytyczeniu istniejącej między obu pań
stwami, ustalonej i nienaruszalnej granicy pokoju na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, oraz umowy, zawarte z rządem Rzeczypospo
litej Polskiej. t
Wicepremier Walter Ul

bricht, minister Handke oraz 
podsekretarze stanu Acker- 
mann, Leuschner i Rumpf zło
żyli sprawozdania na temat po
szczególnych umów i podpisa- 
nych protokołów. Następnie 
rozwinęła się wyczerpująca dy
skusja w sprawie znaczenia po
litycznego i gospodarczego za
wartych układów.

Premier Grotewohl podkre
ślił, że rokowania warszawskie 
oceniać należy jako wydarze
nia o wysokiej doniosłości po
litycznej, które przyczynią s!ę 
w decydujący sposób do umo
cnienia pokoju w Europie- 
Mówca wyraził delegacji po
dziękowanie rządu za jej sku
teczną pracę na rzecz realiza
cji układów.

Wicepremier Nuschke okre
ślił układ zawarty z Rządem 
RP jako wielki sukces i szczę
śliwą oznakę dalszego wzmoc
nienia obozu pokoju. Fakt, że 
przy zawieraniu tych szerokich 
umów, naród niemiecki pertrak
tował z narodem polskim jako 
równouprawniony partner, sta
nowi czynnik historyczny o wy 
sokiej doniosłości. Jest to tym 
bardziej cenne, że ze względu 
na ciężką winę narodu nie
mieckiego wobec narodu pol
skiego — wytworzenie przyja
znych i pełnych zaufania sto
sunków między obu narodami

I

należało do najcięższych zadań 
rządu. Ustalona granica poko
ju została oczywiście uznana 
przez ten rząd i jego przyja
ciół. Całokształt zawartych u- 
kładów jest nadzwyczaj donio
słym etapem w rozwoju sto-* 
sunków między Polską a 
kracją niemiecką.

Wicepremier Ulbricht 
pił zdecydowanie cynizm 
czelność, z jaką p. Mc Cloy (a- 
merykański wysoki komisarz 
w Niemczech) wypowiedział się 
przeciwko umowom warszaw
skim. Zachodnie mocarstwa o- 
kupacyjne uchylają się od za
warcia traktatu pokojowego. 
Nie mają one żadnego prawa 
ingerowania w pokojowe regu
lowanie stosunków z naszymi 
sąsiadami. Okoliczność, mo
carstwa zachodnie odmawiają. 
zawarcia traktatu pokojowego, 
zobowiązuje Niemiecką Repu
blikę Demokratyczną do troski 
o interesy narodowe całych. 
Niemiec i do zawierania ukła
dów w imieniu całych Niemiec.

Premier Grotewohl stwierdził 
na zakończenie, że wszyscy 
członkowie rządu jednomyślnie 
aprobują umowy warszawskie 
i dał wyraz uczuciu głębokiego 
zadowolenia i wdzięczności za 
odzwierciedlającą się w tych 
umowach gotowość narodu pol
skiego do pokojowej współpra
cy z narodem niemieckim.

demo-

potę- 
i bez-

Wieczorowa Szkoła Inżynierska
w Poznaniu

aftilwi robotnikom awans społeczny
Na skutek kilkumiesięcznych 

zabiegów i dużej pracy przy
gotowawczej świata pracy i 
świata technicznego miasta Po
znania, Ministerstwo Oświaty, 
zarządzeniem z kwietnia br., 
zatwierdziło statut Szkoły In
żynierskiej typu wieczorowego 
przeznaczonej do kształcenia

Krajowy Zjazd Delegatów
wytycza, Unia pracy

Zwrzku Zaw. Prac, i Robotników Rolnych
W drugim dniu trwania IV 

krajowego zjazdu delegatów 
Zw. Zaw. Prac, i Robotników 
Rolnych, obradującego w Po
znaniu, po wysłuchaniu spra
wozdań komisji mandatowej, 
rewizyjne] i komisji matki roz
poczęła się dyskusja w której 
zabierało głos ponad 40 przed
stawicieli wszystkich okręgów 
związku. Naczelnym zagadnie 
niem wybijającym &ię w dysku
sji była kwestia wysuwania ro
botników rolnych na kierowni
cze stanowiska.

Dużo uwagi poświęcili rów
nież dyskutanci problemom bez
pieczeństwa i higieny pracy, 
ochrony mienia państwowegg, 
współzawodnictwa pracy i ra
cjonalizatorstwa oraz zagad
nieniu szkolenia kadr kierow
ników rad zakładowych w Pań
stwowych Gospodarstwach Rol
nych. Wśród wielu wypowie
dzi przewijała się sprawa po
pularyzacji umowy zbiorowej 
oraz podniesienia wydajności 
pracy w rolnictwie. Przedsta
wiciel Wydziału Rolnego Ko
mitetu Centralnego PZPR — 
Brzoza 
nych o wzmożenie szkolenia 
politycznego i zawodowego 
kadr. Dyskusja wykazała rów
nież, że stanowczo za mała li
czba kobiet znajduje się na od
powiedzialnych stanowiskach 
bądź to w pracy związkowej, 
bądź też zawodowej.

Po dyskusji zapadły uchwały 
programowe, w których czyta
my m. in.: zjazd delegatów 
wzywa wszystkie instancje 
związkowe i ogół członków do 
dalszej rozbudowy sieci Ko
mitetów Obrońców Pokoju we 
wsżystk:ch zakładach ?
wiązan:a ich działalności z za 
gadnieniem wzmocnienia 6iły i 
znaczenia naszego kraju we

froncie pokoju przez wykonanie 
planów produkcyjnych,

W dziedzinie szkolenia kadr 
zobowiązano organizacje' zwią
zkowe do gruntownego przy
swojenia wskazań IV Plenum 
KC PZPR j CRZZ, przyjmując 
je za wytyczne działania, i 
skupienia szczególnej uwagi 
na planowym 
chowywaniu i 
związkowych.

W późnych 
czornych wybrano nowe 
dze Związku, (wm)

szkoleniu, 
rozwijaniu

godzinach

zaapelował do zebra-

wy- 
kadr

wie- 
wła-

Kongres 
młodzieży 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). W środę 
rano rozpoczęły się w Pradze 
obrady I ogólno - krajowego 
kongresu Związku Młodzieży 
Czechosłowackiej.

Około 2 tys. delegatów mło= 
dzieży czechosłowackiej i po« 
nad 500 przedstawicieli zagram 
nicznych organizacji młodzie
żowych zgromadziło się w sali 
•,Sokoła“, by wysłuchać spras 
wozdania z dotychczasowej 
działalności Związku Młodzie^ 
ży Czechosłowackiej i z jego 
planów na przyszłość.

Na otwarciu obrad kongres 
su. które potrwają do niedzieli, 
obecni byli: prezydent Repu
bliki — Klement Gottwald. 
przewodniczący parlamentu — 
dr John członkowie rządu z 
premierem Zapotockim na 
czele oraz przedstawiciele pars 

j tii komunistycznej i innych 
i organizacji, wchodzących w 

skład Frontu Narodowego.

ludzi pracy na inżynierów ró
żnych specjalności dla wzmoże
nia kadr technicznych w 6-cio- 
letnim Narodowym Planie Go
spodarczym.

Szkoła nosi nazwę „Szkoła 
Inżynierska Naczelnej Organi
zacji Technicznej" i będzie o 
twarta we wrześniu br. w za
kresie Wydziałów: Mechanicz
nego z działami: konstrukcyj-* 
nym i warsztatowym, elektrycz
nego z działami prądów silnych 
i słabych oraz inżynierii lądo- 
wo-wodnej z działami: komuni
kacyjnym, budowlanym i wo
dno-melioracyjnym. Trwają 
również starania o zatwierdze
nie wydziału mierniczego.

Warunkiem- przyjęcia do 
„Szkoły Inżynierskiej NOT" 
jest świadectwo dojrzałości li
ceum zawodowego, co najmniej 
2-letnia praktyka odpowiadają
ca kierunkowi obranych stu
diów (lub 3-let.nia przy maturze 
liceum ogólnokształcącego), o- 
raz pozostawanie w dalszym 
ciągu w stosunku pracy w za
kładzie odpowiadającym kie
runkowi studiów. Wykłady i 
ćwiczenia odbywać się będą po 
południu w godzinach od 17 do 
21.
• Dla ' osób nieposiadających 
matury licealnej, a więc przo
downików pracy, racjonalizator 
rów, majstrów, laborantów itp. 
będzie na każdym wydziale 
równocześnie otwarty kurs 
przygotowawczy 2-letni, który 
dla poszczególnych zaawanso
wanych w nauce i wiadomo
ściach kandydatów może .być 
skrócony do 1 roku. Pomyślne 
przejście kursu przygotowaw
czego daje pierwszeństwo w 
wstąpieniu na I semestr Szko
ły Inżynierskiej.

Rekrutacja studentów będzie 
przeprowadzana poprzez za
kłady pracy. Bliższe szczegóły 
zostaną ogłoszone w lipcu po 
zorganizowaniu sekretariatu 
szkoły.

w Prezydium
Rady Mjnistrów

WARSZAWA (PAP). Dnia 
czerwca br. Preze^ Rady Mi- 

ob. Józef Cyrankiewicz 
posła RP w Kopenha- 
ob. Stanisława Kelles-

7 
nistrów 
Przyjął 
dze — 
Krauza.



Cały naród polski deklaruje „Wczasy wagonowe 
dla kolejarzy i ich rodzin 

w Międzyzdrojach i Kołobrzegu

WARSZAWA (PAP). Odbywające się w kraju 
masowe zebrania sprawozdawcze z akcji zbierania pod
pisów pod Apelem Sztokholmskim poświęcone są zbilan
sowaniu działalności komitetów i „trójek pokoju" oraz 
wytyczeniu metod pracy dla utrwalenia, pogłębienia 1 
rozszerzenia zdobytych osiągnięć.

Zebranie sprawozdawcze w 
Katowicach zgromadziło ty
sięczne rzesze społeczeństwa 
śląskiego. Przerodziło się ono 
w żywiołową manifestację ser
decznych uczuć dla Związku 
Radzieckiego — ostoi pokoju i 
postępu. Raz po raz na sali roz
brzmiewały okrzyki na cześć 
przywódców światowego obozu 
pokoju.

Akcja zbieran!a podpisów zo
stała na terenie Katowic całko
wicie zakończona. „Trójki po
koju", serdecznie i gościnnie 
przyjmowane były przez wszy
stkich mieszkańców, którzy w 
wypowiedziach stwierdzili swą 
niezłomną wolę walki o po
kój.

Na 
części 
lucję, 
kow-ite poparcie dla uchwał 
sztokholmskich.

*

W ożywionej dyskusji, która 
wywiązała się nad 
sprawozdawczym na zebraniu

zakończenie oficjalnej 
zebrani uchwalili rezo- 
w której wyrażają cał-

„Czyn Melioracyjny" dobiega końca w całym kraju

Chłopi województwa poznańskiego 

odwodnili 27 tys. ha tąk 
przeprowadzili konserwacją 3000 km rowów

WARSZAWA (PAP). W wieś 
lu województwach pracę przy 
wykonywaniu zobowiązań, pod= 
jętych masowo przez ludność 
wiejską w ..Czynie Melioracyj* 
nym" dobiegają końca. Pomyśl* 
nie przebiegają również prace 
wodno-melioracyjne w tychczę* 
ściach kraju, gdzie zostały one 
rozpoczęte w późniejszym ter* 
minie.

Chłopi z woj. poznańskiego 
do końca maja br. wykonali po* 
nad 80 proc, zobowiązań, pod
jętych w „Czynie Melioracyj* 
nym". Dotychczas oczyszczono 
tam i przeprowadzono konser* 
wację rowów, rzek i kanałów 
na ogólnej długości ok. 3 tys. 
km. Prace te przyczyniły się do 
odwodnienia przeszło 27 tys. ha 
łąk.

Rezultaty te są w dużej m:e* 
rze wynikiem szeroko rozwinię* 
tego współzawodnictwa pracy 
pomiędzy poszczególnymi gro* 
madami. We współzawodnictwie 
bierze udział ok. 2 tys. gromad.

W województwie olsztyńskim 
do dnia 6 bm. chłopi oczyścili 
ponad 3500 km rowów, poprą* 
wiając znacznie warunki wilgot* 
nościowe łąk i pastwisk na ob* 
szarze 32 tys. ha. Wartość wy* 
konanych prac sięga72milionów 
zł. Prace przy oczyszczaniu rń* 
wów wykonywane są w woj. ol* 
cztyńskim przez mieszkańców 
1500 gromad wiejskich. Wszyst*

Nowe w-ładze
Zw. Zaw. Robotników 
i Prac. Rolnych
Jak już donosiliśmy, w dniach 

8 i 9 bm. obradowali w Pozna
niu delegaci wszystkich okrę
gów Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych. Pod ko
niec drugiego dnia obrad wy
brano nowe władze związku w 
składzie następującym: Zofia 
Jacakowa — (pracownica spo
łeczna z Warszawy) — przewo
dnicząca, Tadeusz Rybicki — 
robotnik z okręgu Olsztyn — 
wiceprzewodniczący. Funkcje 
sekretarzy objęli: Irena Delek. 
tówna i Feliks Nowak — pra
cownicy społeczni z Warsza
wy. Ponadtg, do prezydium za
rządu głównego związku we
szli: Jan Kalka — robotnik z 
okręgu wrocławskiego, Marian 
Osoliński — robotnik z Olszty
na oraz Stanisław Wójcik — 
księgowy ze Szczecina,

iw.m) 

we Wrocławiu, zabierało głos 
kilkadziesiąt osób.

Sztygar kopalni „Mieszko" w 
Wałbrzychu ob. Goldstein o- 
świadczył: „Akcja w obronie 
pokoju w naszym języku gór
niczym znaczy zwiększenie wy
dobycia węgla. Górnicy na apel 
pokoju odpowiadają konkretny
mi zobowiązaniami. Kampania 
pokojowa przyczyniła się do 
szybszego dojrzewania świado
mości politycznej naszej załogi 
i górnicy kopalni „Mieszko", 
przezwyciężając trudności, plan 
wykonali. Np. górnik Zieliń
ski zorganizował brygadę ze
społową, która wykonuje dziś 
180 proc, normy.

*

Ze sprawozdania złożenia na 
zebraniu w Legnicy wynika, że 
na terenie miasta i powiatu 
złożyło podpisy ponad 48 000 
osób. W akcji brało udział 
3412 członków („trójek"). Wy
różnieni aktywiści otrzymali

I

referatem ' dyplomy uznania.
Na zebraniach wiejskich pod-,

Dr Irena Domańska

dno=melioracyjnych masowo 
bierze udział młodzież wiejska5, 
zorganizowana w ZMP i w Po* 
wszechnej Organizacji SP, któ* 
ra w dużym stopniu przyczynia 
się do pomyślnego przebiegu 
„Czynu Melioracyjnego".

W pow. kraśnickim w woj. 
lubelskim np. 200 junaków SP 
pracuje przy budowie wału 
przeciwpowodziowego, w Jani* 
szowicach pod Annopolem. Ju= 
nacy karczują pniaki i niwelują 
teren pod końcowy odcinek wa* 
łu przeciwpowodziowego,

Jrzek i konarów 
kie gromady biorą udział we 
współzawodnictwie.

Sprawnie również przebiega 
realizacja „Czynu Melioracyjne* 
go" w woj. szczecińskim, gdzie 
do 5 bm. przeprowadzono kon* 
serwację i renowację rowów 
melioracyjnych na dł. 581 km. 
Ogólna wartość wykonanych 
dotychczas prac obliczona jest 
na ok. 14 mil. zł.

We wszystkich pracach wo*

wiceprezes Żarz. GL PCK

0 zdrowie i szczęście ludzi pracy
Plan gospodarczy na rok 1950 

przewiduje wzrost produkcji w 
stosunku do roku 1949 o 22%. 
Osiągnięcie to jest zadaniem 
trudnym, ale realnym, gdyż w 
kraju naszym istnieją możliwo
ści dotychczas niewykorzystane 
które codziennie ujawnia twór
czą inicjatywę mas pracują
cych.

Przed klasą robotniczą stoją 
więc poważne zadania wykona
nia planu, które zrealizować bę
dzie można tylko przez zwięk
szenie wydajności pracy w go
spodarce uspołecznionej. Skut
kiem wzrostu produkcji będzie 
wzrost spożyc:a indywidualne
go^ i znaczna poprawa warun
ków bytu ludzi pracy.

W r. 1950 wzrośnie o 77 500 
liczba izb mieszkalnych, 11 mi
liardów zł przeznaczonych zo
stanie na remonty domów', 
wzrośnie liczba szkół ogólno
kształcących i zawodowych. 
Nastąpi silny rozwój ochrony 
zdrowia. Liczba łóżek szpital- 
nrch podniesie się o 7%, liczba 
łóżek w sanatoriach przeciw
gruźliczych — o 26%, l;czba 
Ośrodków Zdrowia — o 12%. 
Rozszerzy się znacznie sieć Po
gotowia Ratunkowego, liczba 
m;e:sc w' żłóbkach wzrośnie o 
37%.

Duże sumy przewidziane są 
również na szkolenie san tarne 
i oświatę sanitarną. Nie wy
starczy bowiem troszczyć się o 
człowieka chorego, ważną jest 
również rzeczą uświadomienie 
ludności jak ma ż^ć i jak po

jęto liczne zobowiązania zwię
kszenia wydajności pracy na 
roli.

Zebrani na plenarnym posie
dzeniu kom. powiatowego i 
miejskiego obrońców pokoju w 
Jeleniej Górze stwierdzili, że 
ludność miasta i powiatu z 
wielkim zrozumeiniem kładła 
swoje podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim, manifestując 
wolę walki o utrzymanie trwa
łego pokoju. Ogółem zebrano 
około 79 000 podpisów, z cze
go 53 755 przypada na powiht.

Sportowcy' wałbrzyscy zorga
nizowali w dn. 8 bm. w Wał
brzychu wielki festiwal sporto
wy pod hasłem: „Sportowcy w 
walce o pokój". W festiwalu, 
którego program zawierał za
wody lekkoatletyczne, bokser
skie, piłki nożnej,motocyklowe, 
hokeja na trawie — brali udział 
wszyscy sportowcy Wałbrzy
cha.

*

Masowo biorą udział miesz
kańcy wsi i miast Pomorza 
szczecińskiego w zebraniach 
sprawozdawczych i imprezach 
organizacyjnych z okazji za- 
końcema akcji zbierania pod
pisów pod Apelem Sztokholm
skim.

*

W sali Starego Teatru w Kra
kowie odbyło się posiedzenie

stępować, by uniknąć chorób, 
które rujnują szczęście rodzin
ne, zmniejszają 
pracy.

Polski Czerwony 
masowa organizacja 
społeczne ramię służby zdrowia 
— ma niezmiernie ważne zada
nie: prowadzenie powszechnego 
szkolenia sanitarnego i wpaja
nie ludziom 
propagandy 
sad h:gieny 
żywienia.

Specjalne nasilenie tych ak
cji odbvwa się w okresie Ty
godnia Zdrowia, w którym wszy
stkie instytucje państwowe i 
masowe organizacje społeczne, 
zajmujące s:ę sprawami zdro
wia, mobilizują swój akt.vw wo
kół zagadnień wysuniętych w 
nrogramie „Tygodnia".

Zeszłoroczny Tydzień Zdro
wia poświęcony był głównie 
trosce o zdrowie dziecka. W 
b:eżącym roku Tydzień Zdro
wia (11 do 18 czerwca) odbę
dzie się pod hasłem „Zdrowie 
rodziny robotniczej w mieście 
i rodziny pracującego chłopa 
na wsi". PCK wysuwając w 
Tygodniu Zdrowia na p’erwszy 
plan zagadnienie rodzin budow
niczych socjalizmu, da/e wyraz 
najlepiej pojętego humanita
ryzmu, gdyż tylko ustrój socja
listyczny zabezpieczyć może 
ludzkość przed nowymi wojna
mi, gdyż ustrój ten znosi wy
zysk człowieka przez człowie
ka i narodów przez inne naro
dy, a więc znosi przyczyny wo-

wydajność

Krzyż — 
społeczna,

drogą szerokiej 
elementarnych za- 

i prawidłowego

Miejskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju.

Ze sprawozdań wynika, że 
akcję zbierania podpisów po
przedziło zorganizowanie około 
6500 wieców, w których wzięło 
udział przeszło 100 000 ludzi.

W Krakowie w czasie akcji 
pokojowej czynne były 1344 
Komitety Obrońców Pokoju.

Najbardziej aktywnym w pra
cy zbierania podpisów człon
kom „trójek" wręczono dyplo
my uznania.

Plony muszq być zebrane szybko i sprawnie

Poznańskie będzie należycie przygotowane 

do tegoroczna} akc}i iniwnaj,
W dniu wczorajszym odbyło 

się w Poznaniu, 'z udziałem 
przedstawicieli Pow. Rad Nar 
i aktywu rolnego, posiedzenie 
WRN, mające na celu omówie
nie przygotowań do akcji żni
wnej.

Po raz pierwszy w historii 
naszego rolnictwa akcja ta 
przeprowadzana jest w sposób 
skoordynowany, oparty na so
cjalistycznym planowaniu. U- 
chwałę Rady Ministrów, trak
tującą o tym zagadnieniu, w 
przeniesieniu na teren naszego 
województwa, wyczerpująco 
omówił w swym • referacie ob. 
Dębski — wiceprzew. WRN.

Położył on główny nacisk na 
prace przygotowawcze przed 
akcją żniwną. Odpowiednie 
przygotowanie maszyn, spi
chrzy oraz zaopatrzenie w 
sprzęt zadecyduje w dużym 
stopniu o sprawnym przebiegu 
akcji. Do dnia 20 czerwca pre
zydia PRN i GRN winny przy
gotować szczegółowy plan po
mocy sąsiedzkiej. Prezydia Rad 
Narodowych zobowiązane są 
już teraz przeprowadzić kon
trolę, mającą na celu ewentu
alne ujawnienie braków w 
sprzęcie technicznym.

Jednym z, pilnych zagadn;eń 
jest dostarczenie w jak naj
szybszym terminie po żniwach 
ziarna kwalifikowanego. Omło- 
ty zbóż kwalifikowanych, które 
mają dostraczyć ziarna siewne
go, winy być zakończone do 
dnia 20 sierpnia. Jednym z na
czelnych zadań sklepów spół
dzielczych i uspołecznionych —

Na II Tydzień Zdrowia

jen. Hasło to jest wyrazem 
specjalnej troski służby zdrowia 
i Polskiego Czerwonego Krzyża 
o zdrowie rodzin mas pracują
cych, od których wydajności 
pracy zależy . wykonanie planu 
i budowa socjalizmu.

Drugi „Tydzień Zdrowia" ma 
na celu wykazanie, jak wielką 
rolę spełnia rodzina w ustroju 
socjalistycznym. Przedstawia on 
osiągnięcia służby zdrowia w 
Związku Radzieckim i w Pol
sce Ludowej na odcinku opieki 
zdrowotnej nad dzieckiem, mat
ką i człowiekiem pracy. Zmobi
lizuje społeczeństwo wokół za
gadnień zdrowia rodziny chłop
skiej i robotniczej. Zainicjuje 
powstawanie żłóbków sezono- 
wvch w wiejskich spółdziel
niach produkcyjnych i PGR-ach. 
Położy akcent na walkę z bie
gunkami letnimi wśród niemow
ląt. Tydzień Zdrowia populary
zować będzie wreszcie zadania 
programowe Polskiego Czerwo
nego Krzyża, ze szczególnym 
uwględnieniem akcji werbowa
nia krwiodawców i werbowa
nia członków PCK.

Akcja prelekcyjna i oświato
wa obejmie cały kraj, a szcze
gólnie spółdzielnie nrodukcyjne. 
PGR-y, ośrodki zdrowia, koła 
gospodyń 
koła PCK 
pracy.

W akcji 
„Tygodnia 
blisko 4 miliony ulotek, sloga
nów i plakatów, przeszkolono 
6000 higienistek szkolnych, 
przebadano 600 tysięcy dzieci pracy i ich rodzin.

wiejskich, szkoły, 
i wszystkie zakłady

przygotowawczej do 
Zdrowia" wydano

SZCZECIN (PAP). Poważną 
zdobyczą socjalną kolejarzy i 
ich rodzin 6ą m. in. yrczasy wa« 
gonowe, organizowane w okre* 
sie letnim przez Dyrekcje Kolei 
Państwowych. DOKP Szczecin 
zorganizowała dwa 
wczasów wagonowych 
lowniczycli zakątkach 
uzdrowisk morskich w 
zdrojach i Kołobrzegu.

Z dwutygodniowego pobytu 
w tych ośrodkach mogą korzy* 
stać bezpłatnie kolejarze z te* 
renu całego kraju wraz z dzieć* 
mi od 2 do 19 lat. Natomiast żo* 
ny kolejarzy o ile nie pracują 
w kolejnictwie i członkowie ich 

ośrodki 
w mas 

naszych 
Między*

mówił referent — jest przej
ścia na taki czas pracy, który 
udostępni rolnikowi nabywanie 
towaru w okresie wolnym od 
zajęć. Z tych przyczyn sklepy 
powinny być otwarte od godz. 
6 rano do 20 bez przerwy o- 
biadowej. W okresie żniw han
del musi być dostosowany do 
życia wsi. Należy również 
stwierdzić, czy magazyny skle
powe posiadają potrzebne ma
teriały.

Niezwykle ważną sprawą jest 
odpowiednie zaplanowanie pra
cy maszyn rolniczych i trakto
rów. Związane jest z tym zaga
dnienie norm. Ustalone one zo
stały w wysokości następują
cej: 25 ha dzienie na żniwiar
kę, 3,5 ha na snopowiązałkę, 4 
tony dziennie dla młocarni.

Zarządy PGR-ów zobowiąza
ne są do przedstawienia szcze
gółowo opracowanych planów 
akcji żniwnej do dnia 15. 6. 
Plany te winny być przedysku
towane uprzednio na specjal
nych naradach produkcyjnych 
z robotnikami rolnymi. Ta ko
lektywna praca da niewątpli
wie pożądane rezultaty. PGR-y 
winny również do dnia 25. 6. 
zaopatrzyć się w paliwo i sma
ry, aby w czasie akcji żniwnej 
nie tracić czasu i środków lo
komocji na przywożenie tego 
rodzaju materiałów.

Ponieważ w PGR ach praca 
oparta jest w dominującym 
stopniu na obróbce maszyno
wej ustalone zostały już dziś 
normy dla maszyn w wysoko
ści następującej: kombajny 11 

wyjeżdżających na kolonie let
nie, założono około 100 żłob
ków sezonowych w PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych.

Zorganizowano 52 wystawy 
ruchome, obrazujące dorobek 
na odcinku zdrowia w Polsce 
Ludowej. W czasie trwania Ty
godnia wyjedzie w teren do 
PGR-ów, POM-ów i spółdzielni 
produkcyjnych około 350 ambu
lansów ruchomych i ekip le
karskich oraz wygłoszonych zo
stanie około 140 tysięcy poga
danek 1 prelekcji w zakładach 
pracy, w szkołach, kołach PCK 
i wsiach uspołecznionych.

Rzecz jasna, że akcja oświaty 
sanitarnej powinna być prowa
dzona bardziej systematycznie 
i planowo, a nie ograniczać się 
tylko do wielkich, masowych, 
ale krótkotrwałych zrywów.

Praca Polskiego Czerwonego 
Krzyża mus; być nie tylko pla
nowa, nie tylko dobrzewyko- 
nana. ale natchniona najwięk
szą miłością ludowej Ojczyzny, 
musi wzbudzać ofiarną i bezin
teresowną współpracę całego 
społeczeństwa, rozumiejącego 
że tylko zdrowy silny' człowiek 
może zw:ększyć wydajność pra
cy, może zwiększyć potencjał 
gospodarczy kraiu, jego obron
ność i przyczynić się do wzmo
cnienia obozu pokoju.

Tak pojętą pracą Polski Czer
wony Krzyż zrealizuje swe naj
ważniejsze humanitarne zało
żenia walki o pokój, o szczę
ście i zdrowie milionów ludzi 

rodzin opłacają za 14*dniowy 
pobyt, w zależności od wysoko^ 
ści poborów od 3320 do 4750 zł. 
Skierowania na wczasy wago* 
nowe wydają terenowe koła 
ZZK. Pierwszeństwo w korzysta* 
niu z tego rodzaju wczasów ma. 
ją przodownicy pracy i ich ro* 
dżiny.

Pierwszy turnus wczasów w 
ośrodkach w Międzydrojach i 
Kołobrzegu rozpoczął się 2 
czerwca br. Odydwa ośrodki 
mogą pomieścić jednorazowo o* 
koło 140 rodzin. Fachowy per
sonel dba o wygody wiczaso* 
wiczów.

ha, snopowiązałki 7 ha, snopo- 
wiązałka konna 4 ha. Również 
przy kośbie ręcznej wprowa
dzić należy uczciwie i rozsąd
nie przemyślane normy.

Do dnia 15 czerwca należy 
również wprowadzić podział 
pracy dla brygad traktorowych, 
które już teraz muszą być za
poznane z terenem i rodzajem 
zleconych im prac. Da to moż
ność lepszego przygotowania 
się do wykonania zadań 1 roz
winięcia współzawodnictwa 
pracy.

W PGR-ach zorganizowane 
być muszą również lotne bry
gady naprawcze, które doko
nywać będą w polu koniecz
nych napraw, przez co uniknie 
się długich wielokrotnie niepo
trzebnych przerw w toku pracy 
maszyny. W terminie 5-dnio- 
wym po zżęciu zboża należy 
dokonać jesiennych podorywek 
i wysiewania poplonów. W cza
sie dokonywania omlotów 
wskazanym byłoby, aby doko
nywać je na dwie zmiany.

Ponieważ niektóre PGR-y nfe 
dokonały jeszcze omłotów ze
szłorocznych stogów, należy 
wymłócić te pozostałości w 
nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 15 czerwca. W stodołach 
przeprowadzić należy dezynfe
kcję zwalczenia wołka zbożo
wego, W spółdzielniach pro
dukcyjnych należy wykorzystać 
wszystkie siły robocze i po
ciągowe i tylko w wypadku za
istnienia deficytu sił odwoły
wać się do pomocy TOR-ów, 
POM-ów itp. Normy przeliczyć 
trzeba na dniówki obrachunko
we. Werbunek robotników se
zonowych zakończyć należy do 
dnia 15 czerwca. W tegorocz
nej akcji żniwnej udział weż-> 
mie SP, młodzież szkół śred
nich, w szczególnie pilnych 
wypadkach nawet robotnicy 
fabryk.

Chłopi z Witonia 
budują
Dom „Zdrowia 
j Kultury11

Ł O D 2 (PAP). W gminie Wi
tonia pow, łęczyckiego chłopi 
mało* i średniorolni członkowie 
ZSCh budują „Dom Zdrowia i 
Kultury’*, W budynku tym 
znajdzie pomieszczenie gminny 
Ośrodek Zdrowia i stałe kino 
wiejskie Poważny wkład pracy 
w budowę Domu wnosi mło* 
dzież ZMP i „S. P.“. Całkowito 
zakończenie robót budowla* 
nych, nastąpi w najbliższym 
czasie.

KanOgusMl 
będzie otwarty 
dla żeglugi

BIAŁYSTOK (PAP). Po. 
wiatowy Zarząd Wodny w Au* 
gustowie prowadzi obecnie 
przy wydatnej pomocy miej* 
scowej ludności końcowe robo, 
ty przy poszerzaniu i pogłębia* 
niu Kanału Augustowskiego. 
Naprawia się również znisz* 
czone w czasie działań wojen* 
nych śluzy. Wszystkie prace 
wkrótce zostaną zakończone 1 
jeszcze w bieżącym sezonie 
Kanał Augustowski będzie Ow 
♦warty dla żeglugi,



AWANS ZIELONEJ GÓRY Korespondencja z Berlina

1 W ostatnim dniu maja Rada Ministrów uchwaliła pro- 
j jekt ustawy o zmianach podziału administracyjnego Pań- 
, śtwa. Projekt przewiduje utworzenie trzech nowych woje- 
; wództw i to: koszalińskiego, opolskiego i zielonogórskie- 
; go. To ostatnie najbardz’ej interesuje mieszkańców Wiel- 
' ko,polski i Ziemi Lubuskiej, gdyż poważnie zmienia do

tychczasowe ukształtowanie województwa poznańskiego.

Według opracowanego pro
jektu województwo zielonogór
skie obejmie 17 powiatów, z 
których 12 wyłączy się z okrę
gu poznańskiego a 5 z wroc
ławskiego. W skład nowego 
województwa wejdą powiaty: 
zielonogórski, gorzowski, strze
lecki, skwierzyński, sulęciński, 
międzyrzecki, świebodziński, 
rzepiński, babimojski, gubiń- 
ski, krośnieński, wschowski, 
żarski, żagański, szprotawski, 
kożuchowski i głogowski. Na 
stolicę nowego ■województwa 
"wybrano Zieloną Górę.

Stwierdzić należy, że do pro
ponowanego utworzenia woje
wództwa zielonogórskiego usto
sunkowała się ludność Ziemi 
Lubuskiej oraz północno-zacho
dnich powiatów Dolnego Ślą
ska z pełną aprobatą. Po osta
tecznym zaludnieniu i zagospo
darowaniu wielkich obszarów 
nad Odrą i Nysą oraz po zespo
leniu ich z ziemiami dawnymi 
— rosła potrzeba wydzielenia 
tvch terenów z dotychczaso
wych okręgów administracyj
nych i wyłonienia z nich od
dzielnego województwa. Prze
mawiały za tym najrozmaitsze 
względy — zbyt wielka odleg
łość szeregu powiatów od centr 
administracyjnych, niedogodne 
niejednokrotnie połączenia ko
munikacyjne, specyficzność za
gadnień występująca na tych 
-.erenach itp.

Gospodarcze 
uaktywnienie 
ziem nadodrzańskich
Jeżeli chodzi o Ziemię Lubu

ską, to ekspozytura poznańskie
go Urzędu Wojewódzkiego wr 
Gorzowie w wielkim stopniu u- 
łatwia administrowanie zachod
nimi powiatami województwa 
poznańskiego, ale nie obejmu
jąc wszystkich wydziałów — 
stanowiła nieskompletowaną 
niejako podcenttralę, uzależnio
ną w swych wszystkich poczy
naniach od Poznania.

Projekt nowego podziału ad
ministracyjnego Państwa jest 
więc nowym krokiem w dąże
niu do usprawnienia działalno
ści administracji państwowej i 
nie przypadko-wo zbiega się z 
realizacją ustawy o terenowych 
organach jednolitej władzy 
państwowej. Utworzenie samo
dzielnego województwa zielo
nogórskiego, uzależnionego 
bezpośrednio od władz central
nych, przyczyni się niewątpli
wie do gospodarczego uaktyw
nienia nadodrzańskich ziem, do 
szybszego podnoszenia kultural
nego poziomu w tamtejszych 
miastach i wioskach oraz do 
sprawniejszej odbudowy miej
scowości zniszczonych w czasie 
ostatniej wojny.

Należy jednak uświadomić 
sobie, że zorganizowanie nowe
go wojewdztwa nie jest sprawą 
łatwą. Już samo przekształcenie 
Zielonej Góry z miasta powia
towego na wojewódzkie wyma
gać będzie pokonywanie wielu 
trudności. Miasto fabryk i win
nic nie było przygotowane na 
tego rodzaju awans i w związ
ku z tym piętrzą się przed nim 
wielkie kłopoty.

Trzy zasadnicze problemy wy
magać będą najszybszego roz
wiązania: sprawa szybkiej i za
krojonej na wielką miarę roz
budowy, problem zaopatrzenia 
Zielonej Góry w wodę oraz nie
zwykle ważny dla tamtejszej 
ludności problem przeciwsta
wienia się rozwojowi chorób 
tarczycowych, spowodowanych 
brakiem jodu w wodzie.

Problem 
kwaterunkowy

Jeżeli chodzi o rozbudowę, 
to przypomnieć tu należy, że 
Zielona Góra rozwijała się w 
ostatnich latach tak szybko, że 
dawno już przekroczyła grani
cę możliwości osiedleńczych. 
Przed wojna w mieście winnic 
żyło niespełna 26 000 mieszkań
ców, a obecnie — liczba ludno
ści sięga nieomal 35 000 osób. 

Dodać należy, że Zielona Góra 
utraciła w czasie działań wo
jennych kilkadziesiąt kamienic 
i że nie wszystkie szkody zdo
łano zlikwidować. Jeżeli u- 
względnimy konieczność os;e- 
dlenia w nowym mieście woje
wódzkim dodatkowo około 2500 
rodzin pracowników różnych u- 
rzędów i instytucji — to nie 
trudno przewidzieć, że najwięk
szym kłopotem obecnych władz 
miejskich jest sprawa znalezie
nia dla tych ludzi prowizorycz- 
cznych chociażby pomieszczeń.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
cały wysiłek władz zmierzać 
będzie w kierunku najszybszej 
rozbudowy, ale tym niemniej 
trzeba będzie pewnego czasu 
na wypracowanie dokładnych 
planów i zaspokojenie najbar
dziej palących potrzeb. Wspom
nieć warto, że projekty rozbu
dowy są już w opracowaniu i 
w najbliższym czasie będą u- 
kończone.

Kwestia ważna — 
komi n*kacja lokalna
Chwilowo jednakże trzeba się 

będzie ścieśniać. Z Zielonej Gó
ry odpłynąć musi element spo
łecznie nieproduktywny. Ogra
niczenie przestrzeni mieszkal
nej jest koniecznością. Nie mo
żna jednak przy tym zapomnieć 
o masach robotniczych, które 
dając największy wkład swego 
wysiłku w dzieło realizowania 
naszych planów gospodarczych, 
nie mogą być narażane na ja-

Województwo poznańskie , 
odpowiedziało słowem—POKÓJ

Słowo pokój dla mieszkańców 
Wielkopolski oznacza przede 
wszystkim możność kontynuo
wania twórczej pracy dla sie
bie i kraju. Pojęcie pokoju dla 
nas wszystkich W:elkopolan 
jest szczególnie drogie — i dla
tego, że każdy z nas nienawi
dzi wojny i dlatego., że wszyscy 
pragniemy pracować sumiennie 
i rzetelnie dla siebie, dla swych 
dzieci, dla Polski — a tak pra
cować można tylko w warun
kach pokoju.

Tak więc kampanię zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok
holmskim n.a naszym terenie 
cechował szczególny, aktywny 
udział szerok;ch warstw ludno
ści w tej akcji oraz szczególne 
zrozumienie i entuzjazm. Akc^a 
ta miała charakter mobilizują
cy. Manifestowała ona wolę 
milionów ludzi występujących 
zdecydowanie przeciwko woj
nie.

Kampanię pokojową w na
szym województwie poznań
skim poprzedziła akcja uświa
damiająca. W każdym mieście 
i wsi, w każdym zakładzie i in
stytucji odbywały się zebrania 
wiece, odczyty na temat walki 
o pokój. Zebrań tych zorgani
zowano w sum:e około 17 ty
sięcy, w których wzięło udział 
930 tysięcy osób. Przyczyniły 
się one do pełnego uświado
mień’’a ludności i zrozumienia 
istoty tej wielkiej sprawy. W 
wyniku tego ludzie, którzy nie 
doceniali kampanii zb’erania 
podpisów pod apelem pokoju, 
iak to miało miejsce na przy
kład w gromadzie Smiło w po
wiecie chodz;eskim przekonali 
się o jej wielkich mobilizują
cych celach.

W 18 tys. trójek zbierają
cych podpisy wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich 
partii politycznych, związków, 
zawodów — fak robotnicy jak 
chłopi, inteligenci, uczeni, księ
ża, kobiety, młodzież i bezpar
tyjni. W akcji tej wyróżniły 
się tysiące ludzi swą ofiarną 
i pełną poświęcenia pracą. M 
in. szczególnie odznaczyli się 
ks. Kotarski z»Konina. ks. prof. 
Leja z Koła, Zofia Łopacińska 
z Obornik, Wanda Marciniako- 
wa i inni.

kiekolwiek rugowanie z miesz
kań. Przenosząc rodziny pra
cowników na przedmieścia i 
peryferie, zapewnić im należy 
dogodną komunikację. O spra- 
w e tej w Zielonej Górze wiele 
się mówi, ale dotychczas pro
blem dojazdów do pracy nie zo
stał rozwiązany, a przeprowadz
ki są w pełnym toku. W końcu 
zwrócić należy baczną uwagę 

; na próby sabotowania zarzą
dzeń władz mieiskich przez ele
menty wrogie. W Zielonej Gó
rze znane są wypadki bezpraw- 
rego zajmowania opróżn;onych 
lokali przez ludzi uznających 
prawo kaduka. Przykładne uka
ranie tego rodzaju burzycieli 
ładu społecznego odstraszy in
nych od naśladownictwa.

Wodociągi trzeba
jak najprędzej 
naprawić

W Zielonej Górze brak jest 
wody, Odczuwają to dotkliwie 
mieszkańcy w dzielnicach wy
soko położonych oraz lokatoro- 
wie mieszkający na wyższych 
piętrach. Urządzenia wodocią
gowe są stare i poważnie znisz
czone. studnie wysychają, wie
ża ciśnień znajduje sie w nie
właściwym miejscu. Obecnym 
brakom zaradzić mogą tylko 
nowe, bardzo poważne inwesty
cje. Władze miejskie starają 
się złu zaradzić, budując nową 
studnię, ale i ona nie rozwią
zuje zagadnienia. Potrzeby ros
ną i co gorsza, zwiększać się 
będą coraz bardziej. Zaopatry
wanie miasta w wodę natrafiać 
będzie na bezustanne trudności, 
;eżel; zielonogórzanie nie przy
stąpią natychmiast do budowy 
z gruntu nowych urządzeń, ob
liczonych „na wyrost". Na cel 
ten znaleźć się muszą kredyty, 
bo miasto pozbawione dosta-

Wśród powiatów wojewódz
twa poznańskiego pierwsze 
miejsca pod względem wyni
ków zajęły: wągrowiecki, no- 
wotomyski i Poznań miasto.

W toku akcji zbierania pod
pisów pod Apelem Sztokholm
skim Komitet Obrońców Poko
ju przy zakładzie PMT w Po
znaniu wezwał w dniu 12 ma
ja do zadokumentowania woli 
utrzymania pokoju przez wzmo
żenie wydajności pracy. Apel 
ten podchwycili natychmiast 
:obotnicy i robotnice PMT de
klarując nowe . zobowiązania 
produkcyjne. W ślad za tym 
pracownicy setek innych zakła
dów podjęli dodatkowe zobo
wiązania indywidualne i zespo- 
łowe, jednorazowe i długofalo
we, organizując jednocześni 
■tak zwane warty pokoju. Tylko

„Mub szacownych pasożytów"
podobno Anglicy troskliwie
1 pielęgnują tradycje naro

dowe. Np. przewodniczący Izby 
Gmin zasiada na worku z weł
ną. Na pewno byłoby mu wy
godniej siedzieć na fotelu, ale 
worek — to tradycja. I dla
tego w Tzbie Gmin siedzi on 
na worku, a na fotelu — W 
domu.

Obecny rząd ang;elski jest 
zdania, że należy odstąpić od 
niektórych tradycji, gdyż da
wno straciły one wszelki sens 
i znaczenie.

Pomimo to worek z wełną 
nie został usunięty i nie odwo
łano wielu odwiecznych bez
sensownych praw. Na te ..świę
tości" nie uczyniono zamachu. 
Na razie uznane zostało za 
przestarzałe jedynie zamiłowa
nie Anglików do niezależności 
i skłonność do obrony suwe
renności państwa. I zmieniła 
się tylko nieco stara angielska 
dewiza; ,,Dom mój — to moja 
twierdza". W stosunku do za
oceanicznych gospodarzy brzmi 
ona dziś w ustach rządu angiel
skiego tak: „Dom mój — to 
twoja latająca forteca".

Co do innych tradycji, to 
pozostają one żywe. Między im 
nymi żyą i mnożą się wszel
kiego rodzaju kluby, i których, 

tecznej ilości wody, nie może 
być czyste i zdrowe.

Trzeba dostarczać
sól jodowaną

Geologiczne właściwości te
renu z:elonogórskiego sprawia
ją, że w szerokim promieniu 
wokół miasta winnic nie ma jo
du. Brak jodu jest do tego sto
pnia dotkliwy, że według ocen 
zielonogórzan co piątv człowiek 
cierpi na zaburzenia gruczołu 
tarczycowego. Fakty te przyspa
rzają wiele kłopotów miejsco
wym lekarzom oraz kierownic
twu zakładów pracy. Sprawy 
tei nie należy lekceważyć, gdyż 
zaważa ona na wydajności pra
cy robotników, a co za tym 
idzie, decyduje o realizowaniu 
planów produkcyjnych.

Problem braku jodu nie tyl
ko może, lecz musi być rozwią
zany. Skierowanie na teren 
zielonogórski jodowanej soli po
wstrzyma rozwój chorób tar
czycowych. Byłoby poza tym 
bardzo wskazane, by specjali
ści wynaleźli nowe sposoby za
opatrywania ludności w jod. Na 
terenie miasta krążą wersje o 
stosowaniu przed wojna spe
cjalnych aparatów jodotwór- 
czych. Anaraty tak;e znajdywa
no podobno w wielu mieszka
niach, ale ponieważ nie znane 
były sposobv ich użycia — wy
rzucono je na śmietnik.

Omówione zagadnienia by
najmniej n'e wyczerpują wszy
stkich problemów przyszłej sto
licy wo:ewództwa zielonogór
skiego. Wydaja się nam jednak 
najważnie;sze. Podniesienie Zie
lonej Góry do godności miasta 
wojewódzkiego zapoczątkuje 
nowy okres w jej rozwoiu. 
Chwilowe kłopoty i niewygody 
mieszkańców skończą się, gdy 
plan rozbudowy miasta będzie 
zrealizowany.

TADEUSZ PASIKOWSKI 

w wyniku’’ zobow;ązań jednor3- 
zowych społeczeństwo zyskało 
nowych produktów na sumą 
200 mil. zł.

Pomyślny przebieg akcji nie 
oznaczał bynajmniej, że wro
gowie pokoju nie przeciwsta
wiali się kampanii. Na przykład 
w konińskim, tureckim, kali
skim, krotoszyńskim wroga 
propaganda prowadzona przez 
elementy kułackie głosiła, że 
złożony podpis pod Apelem 
Sztokholmsk ’’m oznacza zgouę 
na natychmiastowe wstąpienie 
do spółdzielń produkcy jnych. Ró
wnież duża aktywność antypo- 
kojową wykazywali człónkowie 
grupy ,,Świadków Jehowy", w 
szczególności w gubińskim 
krośnieńskim, sk Wierzyńskim, 
r.owotomyskim i w Poznaniu.•

Przytłaczająca większość Po 

jak wiadomo, Anglia słynie od 
dawna.

Co prawda charakter ich u- 
legł pewnym zmianom, zgodnie 
z duchem czasu. Świadczą o 
tym nazwy klubów: , Klub cięż- 
kich westchnień", , Klub po
sępnych i strapionych" ..Klub 
łgarzy", ,,Klub zrzędów", 
„Klub pasożytów" itp.

Angielska gazeta ,,Naws 
Chronicie" komunikuje, że 
członkami ,,Klubu posępnych i 
strapionych" mogą być tylko 
ludzie nieszczęśliwi o powierz
chowności wyrażającej przy
gnębienie.

Jedynym warunkiem dla 
członków „Klubu łgarzy" jest 
wygłaszane wołających o pom
stę do nieba kłamstw. Każde
go, kto powie coś choć w po
łowie prawdziwego — natych
miast usuwa się z klubu. Na
leży sadzić, że redakcja dzien
nika „Sojusznik brytyjski" jes- 
filią tego klubu.

Na szczególną uwagę zasłu
guje „Klub pasożytów". Hi
storia jego powstania opisana 
jest w gamecie , Daily Gra- 
phic".

Pewnego razu członek Partii 
Pracy, mr. Bevan, przemawia
jąc w Manchester, powiedział 
między innymi: „Członkowie

znańskiego opowiedziała się 
stanowczo przeciwko wojnie, za 
pokojem. Ogólnie na 2587 tys. 

I mieszkańców . województwa 
' 1 832 047 osób podpisało apel 

pokoju, co oznacza 70.9 proc, 
liczby wszystkich mieszkańców 
i 94.5 proc, uprawnionych do 
składania podpisów. W Pozna
niu apel podpisało 255 898 
osób, co równa się 78,2 proc, 
ogólnej liczby zamieszkujących 
miasto.

Wielkopolska wykazała więc 
zdecydowaną, aktywną wolę 
przeciwstawiającą się wojnie. 
A w woli tej mieści się pew
ność zachowania trwałego po
koju, w przymierzu z całą lu
dzkością pracującą świata i w 
przymierzu ze Związkiem Ra
dzieckim — wodzem światowego 
obozu pokoju. (zn)

partii konserwatystów są obrzy
dliwsi od pasożytów". Oświad
czenie to doprowadziło konser
watystę Armstronga do wście
kłości i na złość labourzystom 
założył „Klub pasożytów”. 
Członkowie klubu otrzymują 
znaczek i zaświadczenie. Ist
nieją trzy rodzaje „pasoży
tów", po prostu ,pasożyty" 
, obrzydliwe pasożyty** i 
wreszcie „wyjątkowo obrzydli
we pasożyty". Prezesem klubu 
jest „wyjątkowo obrzydliwy 
pasożyt", p. Armstrong.

W historii tego klubu jest- 
naszym zdaniem, nieco przy
padkowości. Gdyby nie pan 
Revan nazwał pasożytem pana 
Armstronga, ale pan Armstrong 
— pana Bevana, wtedy klub 
byłby założony nie przez kon
serwatystów, lecz przez labou 
rzystów. Ale nazwa i regula
min nie uległyby zmianie.

Podobno członkowie klubu 
pasożytów poszukują gwałtow
nie nowego lokalu w pobliżu 
Izby Lordów.

Jeżeli to prawda, to szano
wnym klientom obu instytucji 
łatwo mogą zdarzać się pomył 
ki w adiesie.

W. L.
^(„Literaturnaja Gazeta")

Nowe
Strefa graniczna, przecinają

ca Berlin, dzieli to miasto na 
świat Wczoraj i świat Jutra. 
Niezapomniany złot młodzieży 
w mieście ruin, zlot 700 tysięcy 
Młodych z wybrzeża Bałtyku, 
z lasów Turyngii, z kopalń Za
głębia Ruhry,. saskich fabryk i 
wsi brandenburskich, był wiel
ką manifestacją pokojową. Jak
że jest dziś inny Berlin wscho
dni niż ten, który widziałem 
przed półtora rokiem...

Z ruin wyrosła nowa kolej, 
nowe budynki, domy mieszkal
ne, szkoły, ogródki dla dzieci 
i wspaniały stadion sportowy 
pośrodku miasta na miejscu, 
gdzie jeszcze przed rokim ster
czały ruiny koszar. A przez u- 
lice, które n’’e są szare jak co
dziennie, lecz ozdobione żywy
mi barwami flag i zieleni pły
nie potok niebieskich koszul *), 
płyną dźwięki muzyki, rozlega
ją s;ę okrzyki przyjaźni i ra
dość bije z twarzy.

I nagle zatrzymuje się flaga, 
gdyż Berlin przecina granica 
pomiędzy światem życia i 
światem śmierci. Najśmielszą 
fantazja nie mogła wymyśleń 
takich przeciwieństw. Fala mło
dzieży płynie aż do Bramy 
Brandenburskiej. Z tamtej stro
ny leży martwe miasto. Tu po 
naszej stronie — sztandary, 
pieśni, oddech mas. wybuch 
radości — tam czołgi amery
kańskie, działa gotowe do 
strzału, od stóp do głowy u- 
zbrojeni żołnierze, a za nimi 
puste ulice, pozamykane okna. 
To Berlin zachodni. Na przed
nich pozycjach Amerykanie u- 
mieścili kosze z pomarańczami,

Niemcy
którym' nas obrzucają. Pomię
dzy pomarańczami trzaskają a- 
paraty fotograficzna Nagła 
dzieje się coś nieoczekiwanego. 
Niebieskie koszule chwytają 
pomarańcza i ciskają ja z po
wrotem na prowokatorów ame
rykańskich, na wystawione a- 
paraty fotograficzne. Zostało 
ich jeszcze parę, ale są ona 
przeznaczoną dla ciśnięcie w 
twarz Adenauerowi i Schuma- 
cherowi.

Wielka manifestacja wolnej 
młodzieży niemieckiej w Berli
nie była czymś znacznie więk
szym niż masowa demonstracja, 
to było wydarzenie nie tylko 
niemieckie, lecz europejskie. 
Nigdy w przeszłości Berlin nie 
widział takiej demonstracji 
młodzieży. Mam na myśli cha
rakter tej demonstracji.

Minionym pokoleniom naro
du niemieckiego wmawiano, że 
Niemiec musi Polaka i Czecha 
nienawidzić, że misją jego jest 
trzymać „niemiecki miecz" pod
niesiony do góry, że powoła
niem Niemca jest być żołnie- 
rzem-bojownikiem, ale 700 ty
sięcy Niemców, którzy przed 
nami przedefilowali, manifesto
wało na rzecz pokoju, na rzecz 
przyjaźni i dobrosąsiedzkich 
stosunków z Polską, Czechami 
i wszystkimi sąsiednimi naro
dami.

W wielu szeregach niesiono 
obck sztandarów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej flagi 
państw sąsiednich, a ponad 
wszystkimi Dowiewał niebieski 
sztandar młodzieży i biała fla
ga pokoju.

Wielka manifestacja w obro
nie pokoju była równocześnie 
wielką demonstracją na rzecz 
jedności Niemiec, na rzecz wy
cofania wszystkich wojsk oku
pacyjnych. demonstracją o na
rodowe odrodzenie Niemiec —1 
nie pod hasłem rewanżu, lecz 
w duchu przyjaźni 1 pokoju 
między narodami.

Istnieją jeszcze liczne trudno
ści w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, lecą mło
dzież jest już zdobyta dla No
wego. Jest ona pełna wiary W 
przyszłość i zdecydowania, by 
niemieckie-nacjonalistyczne, złe 
tendencje przezwyciężyć raz na 
zawsze. Młodzież niemiecka na 
podstawie własnego doświad
czenia przekonała się, że nowe 
państwo, nowe społeczeństwo 
gwarantuje jej rozwój, że na
ród niemiecki po wszystkich 
katastrofach odnajduje siebie 
nie poprzez zastrzyki zagranicz
ne, które organizm sztucznie 
nasvca-ą, aby tym łatwiej go 
rozbić, lecz przez wiarę we 
własne siły i przez własną 
twórczą inicjatywę. Rodzą się 
młode Niemcy. Jeszcze dziś a- 
merykańskie czołgi i działa u- 
siłują strzec 1 galwanizować 
trupa przeszłości, ale przyjdzie 
dzień, kiedy powstaną młode, 
zjednoczone Niemcy.

Jest to tak pewne, jak 
wschód słońca.

Ernst Fischer

♦) koszule organizacyjne FDJ 
(Związek Wolnej Młodzieży Nie
mieckiej)

Sil 
to podstawa g 
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ALEKSY TOŁSTOJ

ROSYJSKA BAŚŃ LUDOWA
Z

marły w latach wojny 
wielki pisarz radziecki, 
Aleksy Tołstoj, no6ił się 
z ogromnym planem wy
dania zbioru, poświę
conego twórczości ludo

wej narodów Związku Radziec
kiego. Aleksy Tołstoj rozpo
czął od starannych badań nad 
rosyjską twórczością ludową. 
Pierwszy tom zawierać miał 
wybrane -baśnie dla dzieci. 
Wojna, choroba i — w jej re
zultacie — śmierć wielkiego pi
sarza przerwały pracę po ukoń
czeniu pierwszej księgi, która 
objęła przede wszystkim opo
wieści o zwierzętach.

Opracowując baśnie, Aleksy 
Tołstoj starał się przede wszy
stkim zachować maksymalną 
eriwność oryginałowi. Ale 
wierność oryginałowi. Ale 
był dla Totetoja tzw. „obiek
tywizm" naukowy ’ fotografi
czna dokładność; szło o to, aby 
przekazać czytelnikowi w pełni 
artystyczną i ideową siłę, naj
lepsze wartości literackie 1 mo
ralne kultury ludowej, boga
ctwo języka ludowego I głębo
ki sens filozoficzny baśni lu
dowej. Badając za każdym ra
zem kilkadziesiąt znanych wa
riantów każdej bajki, kontak
tując się z najlepszymi żyjący- 
mi baśniarzami z ludu, Aleksy 
Tołstoj stosował przy ostatecz
nym opracowaniu metodę, któ
ra w historii badań nad rosyj
ską twórczością ludową wielo
krotnie okazała się słuszna. 
Metoda ta, którą między inny
mi stosował Lew Tołstoj i wiel
ki pedagog rosyjski, K. D. U- 
szyńskij, polegała na wyborze 
spośród wszystkich wariantów 
majbardzie-: ciekawego, najbar
dziej źródłowego i wzbogace
niu tego tekstu charakterysty
cznymi zwrotami językowymi 
i cennymi detalami fabuły j in- 
nych tekstów.

Metoda ta nie polegała na 
mechanicznym łączeniu kawał
ków tekstu. Stanowi ona skom
plikowany proces twórczy, któ
ry wypełnił lata 1937/38 i który 
w rezultacie pozwolił stworzyć 
baśni nie moskiewskie, sara
towskie czy smoleńskie, a w 
pełni tego słowa typowe przy
kłady ludowej twórczości ro
syjskiej.

Wybrane poniżej baśnie tłu
maczone zostały z XII tomu 
pełnego wydania dzieł Alekse
go Tołstoja (Moskwa, Państwo- 
we Wydawnictwo Literatury 
Pięknej). Tłumacz zdawał so
bie sprawę z ogromnych trud
ności przekazania specyficz
nych cech folkloru rosyjskiego 
czytelnikowi polskiemu i z te
go, jak wiele piękna stracą te 
baśni® w przekładzie, tak dale- 
k:m od mistrzostwa oryginału. 
Celem tłumaczenia jest próba 
odtworzenia uroku baśni ludo
wej, jej filozoficznej głębi, jej 
satyrycznego zacięcia, jej wy
sokich ideowych waitości.

Lis i rak
T is powiada do raka:
■*J— Ścigajmy się — kto 

Szybszy.

— Pęcherzu, na tobie prze
płyniemy!

— Nie — powiada pęcherz. 
— Niechaj lepiej źdźbło słomy 
się rozciągnie od brzegu do 
brzegu, a my po słomce przej
dziemy.

Źdźbło się rozciągnęło od 
brzegu do brzegu. Łapeć po

dy dla kogucika, kogucik się 
dławi ziarenkiem bobu.

Dzieweczka powiada:
— Pójdź do kramarzy, 

wtedy dam ci
po-

Napił się kogucik 1 przeł
knął ziarenko.

Zapiał kogucik:
— Ku-ka-re-kul

proś o korale, 
nitkę.

Pobiegła kokoszka do kra
marzy:

— Kramarze, kramarze, daj
cie mi korali! Zaniosę korale 
dzieweczce, dzieweczka da mi 
nitkę, zaniosę nitkę lipie, lipa 
da mi liść, zaniosę liść rzeczce, 
rzeczka da mi łyk wody dla 

dławi

źdźble poszedł, ale ono nie wy
trzymało. Przełamało się źdźbło 
i łapeć wpadł do wody.

A pęcherz chichotał, chicho
tał, aż pękł.

x żóra-

latać?

nauczę.

Jak lis 
uczył się lafać 
Spotkali 61ę lis

wiem.
—- Umiesz ty, lisie.
•—• Nie, nie umiem.
— Siadaj na mnie,
Siadł lis na żórawia. Żóraw 

poleciał wysoko — wysoko.
— No, cóż, lisie, ziemię wi

dzisz?
♦— Ledwo widzę: nie większe 

od skóry baraniej.
A na to żóraw zrzucił lisa z 

siebie.
Zleciał lis na miękkie 

sce, na stóg 6iana.
Przyleciał żóraw:

*— Jakże, lisie, nauczyłeś się 
już latać?

miej-

mnle,

kogucika: kogucik się 
■ziarenkiem bobu.

Kramarze powiadają:
— Pójdź do piekarzy, niech 

nam dadzą kołaczy.
Pobiegła kokoszka do pieka

rzy:
— Piekarze, piekarze, dajcie 

mi kołaczy! Kołacze zaniosę 
. kramarzom, kramarze dadzą mi 
» korali, zaniosę korale dziewecz

ce, dzieweczka da mi nitkę, za. 
, niosę nitkę lipie, lipa da mi 

liść, zaniosę liść rzeczce, rzecz
ka mi da łyk wody dla koguci
ka: kogucik się dławj ziaren
kiem bobu.

Piekarze powiadają:
— Pójdź do drwali, niech 

nam dadzą drzewa.
Pobiegła kokoszka do drwali:
— Drwale, drwale, dajcie mi 

drzewa! Zaniosę drzewo pieka
rzom, piekarze dadzą kołaczy, 
kołacza zaniosą kramarzom, 
kramarze dadzą mi korali, za
niosę korale dzieweczce, dzie
weczka da mi nitkę, zaniosę 
nitkę lipie, lipa da mj liść, za
niosę liść rzeczce, rzeczka mi 
da łyk wody dla kogucika: ko
gucik się dławi ziarenkiem 
bobu.

Drwale kokoszce dali drzewa.
Zaniosła kokoszka drzewo 

piekarzom, piekarze dali jej ko
łaczy, kołacze oddała krama
rzom, kramarze dali jej kora
li, korale zniosła dzieweczce, 
dzieweczka dała., jej nitkę, nit
kę zaniosła lipie, lipa dała jej 
liść, zaniosła liść rzeczce, rze
czka jej dała łyk wody.

ChłojS i niedźwiedź
Dojechał chłop do lasu siać 
* rzepę. Przychodzi do nie

go niedźwiedź.
— Chłopie, ja ciebie złamię.
— Nie rób tego, misiu, le

piej już siejmy tę rzepę na 
spółkę. Ja sobie wezmą tylko 
korzonki, a tobie oddam re
sztę.

— Dobra — powiedział niedź
wiedź — a jeśli oszukasz, .o 
się tu lepiej nie pokazuj.

Powiedział to i wrócił do 
browy.

Rzepa wyrosła ładnie, 
sienią chłop przyjechał —
pać rzepę. A tu patrzy — 
niedźwiedź wyłazi x dąbrowy.

— Cóż, chłopie, będziemy 
dzielić rzepę; oddaj moją część.

— Dobrze, misiu, podzielimy: 
ja sobie tylko korzonki, a to
bie reszta.

dą-

Je- 
ko-

łeś mnie, chłopie! Twoje ko
rzonki są słodziutkie! Nie po
kazuj mi się więcej w lesie, 
bo cię złamię.

Na drugi rok chłop posiał na 
tym miejscu żyto. Przychodzi 
żąć, a niedźwiedź już czeka:

— Teraz mnie nie oszukasz! 
Daj mi moją część!

Chłop powiada:
— Niech będzie. Weź ty so

bie, misiu, korzonki, a ja we
zmę kłosy.

Zebralj żyto, chłop oddał 
niedźwiedziowi korzonki, a ży
to zabrał na wóz i zawiózł do 
domu.

Niedźwiedź próbował, pró
bował, ale żadnego pożytku z 
korzonków nie miał.

Rozeźlił się na chłopa i wte
dy właśnie zaczęła się wojna 
między chłopem i niedźwie
dziem.

Lew go także nie ruszył.
— Dziwna rzecz! Nigdzie n*e 

spotkasz
Szedł, 

spotkał
szablą.
— Tyś
— Człowiek.
— No, to cię zjem!
— Poczekaj chwilę

wiada

człowieka.
szedł lew, w końcu 
żołnierza za strzelbą

i
człowiek?

} — po-
żołnierz. •— Odsuń się

— Latać już umiem 
lądować trudnol

— Siadaj znowu na 
nauczą ciebie.

Siadł lis na żórawia, 
jeszcze wyże; poleciał 
cii lisa.

Lis spadł do błota: na trzy 
sążnie pod ziemię się zarył.

I tak lis nie nauczył się la
tać.

Żóraw 
i zrzu-

— Dobra — powiada rak.
Zaczęli się ścigać.
Lis pobiegł, a rak uczepił 

się lisiego ogona.
Lis dobiegł do mety, obej

rzał się, machnął ogonem, rak 
spadł i powiada:

— A ja tu już od dawna na 
ciebie czekam.

Pęcherz, 
źdźbło słomy 

i łapeć
Vyll — byli pęcherz, źdźbło 

słomy i łapeć
Poszli razem do lasu drzew 

narąbać. Doszli do rzeki i nie 
wiedzą, jak przejść przez rze 
kę.

Powiąda łapeć pęcherzowi:

Oddał chłop niedźwiedziowi 
całą botwinę, rzepę zaś zabrał 
ną wżz i powiózł do miasta — 
na rynek.

Spotyka go niedźwiedź:
— Dokąd jedziesz, chłopie?
— Do miasta, sprzedać ko

rzonki.
— Dajno spróbować — jakie 
są te twoje korzonki?
Chłop dał mu rzepę. A 

niedźwiedź jak zje:
— A-a! — ryknął. Oszuka- '

Lew, szczupak 
i człowiek

T?az przy brzegu rzeki lew 
rozmawiał ze szczupa

kiem, a człowiek stał 
słuchał.

Gdy tylko szczupak 
człowieka, zaraz dał nura pod 
wodę.

Lew się potem szczupaka 
pyta:

— Czemuś dał nura?
— Człowieka zobaczyłem.
— I co z tego?
— O, on chytry!
— Co to takiego — czło

wiek? — pyta lew. — Daj mi 
go tutaj, to go zjem.

Poszedł lew szukać człowie
ka. Spotkał najpierw chłop
czyka.

— Tyś człowiek?
— Nie, jeszcze nie jestem 

człowiekiem. Jestem chłopczy
kiem. Kiedyś 
człowiekiem!

Lew go nie 
dalej. Spotkał

— Tyś człowiek?
— Nie, ojczulku lwie! 

tam ze mnie za człowiek? 
łem kiedyś człowiekiem.

opodal i

zobaczył

dopiero zostanę

ruszył, poszedł 
staruszka.

Co
By-

ja cl sam wkoczę do 
Szerzej tylko paszczą

dalej, a 
paszczy, 
rozewrzyj I

Lew się odsunął, szeroko ros- 
warł paszczę. Żołnierz wycelo
wał i jak nie palnie ze strzel
by! Potem poskoczył i szablą 
lwu odsiekł ucho. Lew w nogi.

Przybiega pod brzeg rzeki. 
Szczupak wypłynął i pyta:

1— No, 1 jak, widziałeś czło
wieka? I

— O — powiada lew — 
chytra sztuka! Z początku nie 
mogłem go znaleźć: to powia
da, ża był człowiekiem, to po
wiada, że będzie dopiero czło
wiekiem, a kiedy znalazłem 
wreszcie człowieka, to też nie 
było przyczyn do uciechy. Ka
zał mi się odsunąć i rozewrzeć 
paszczę, potem — jak plunie 
mi w paszczę tak, że teraz je
szcze mię piecze, a potem na
gle język wysunął i całe ucho, 
jakby nożem uciął!...

— A właśnie, właśnie, mó
wiłem ci przecież, że człow’ek 
— to chytra sztuka...

Tłumaczył: M. Pawlowicx

Sceniczne obrazy Zygmunta Szpingiera
Wystawienie opery Mussorg. 

skiego, które stało się wydarze
niem w życiu muzycznym na
szego miasta, dało również o- 
kazję do popisu laureatowi na- 
grody plastycznej Poznania. 
Jest więc sposobność, by po. 
święcić kilka 6łów uznania dla

Ziarenko bobu
•

rJ yli — byli kogucik i ko- 
koszka. Grzebał kogucik 

i wygrzebał ziarenko bobu.
— Ko-ko-ko, kokoszko, zjedz 

bobowe ziarenko!
— Ko-ko-ko, koguciku, zjedz 

sam!
Zjadł kogucik ziarenko i za

czął się dławić. Zawołał koko
szkę:

— Pobiegnij, kokoszko, 
rzeczki, poproś o łyk wody.

Pobiegła kokoszka do rzecz
ki:

— Rzeczko, rzeczko, daj mi 
łyk wody: kogucik się dławi 
ziarenkiem bobu!

Rzeczka powiada:
— Pójdź do lipy, poproś o 

liść, wtedy dam ci wody.
Pobiegła kokoszka do lipy:
— Lipko, lipko, daj mi liść! 

Zaniosę liść rzeczce, rzeczka 
da mi łyk wody dla kogucika. 
Kogucik się dławi ziarenkiem 
bobu.
■ Lipka powiada:

—Pójdź do dzieweczki, po 
proś o nitkę.

Pobiegła kokoszka,
— Dzieweczko, dzieweczko 

daj mi nitkę! Zaniosę nitkę li
pie, lipa da mi liść, zaniosę liść 
rzeczce, rzeczka da mi łyk wo

oklaskami w chwili podniesie
nia kurtyny, wyrażając w ten 
sposób uznanie dla 
koratora.

Artysta przyznaje 
go, że chodziło mu 
tworzenie takich 
które by popularyzowały malar.

pracy da-

się do te- 
zawsze o 
dekorac i

monumentalność architektury 
egipskiej, to w „Onieginie" de
koracje owiane są czarem ro
mantyzmu. W „Madame Butter- 
fly“ punktem wyjścia dla typo
wo kameralnej koncepcji obra
zu scenicznego stał się drze
woryt japoński, przestylizowa-
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tyloletniej pracy naszego uta
lentowanego scenografa.

W roku 1931, w czasie poby
tu artysty w Paryżu, angażuje 
go dyr. Szczurkiewicz na deko 
ratora Teatru Polskiego w Po 
znaniu. To zadecydowało o dal
szym, już specjalnym charak
terze, jego twórczości. Trudno 
wyliczać olbrzymią serię deko
racji scenicznych wykonanych 
przez Szpingiera w ciągu tych 
kilkunastu lat; publiczność po
znańska uczęszczająca tłumnie 
na spektakle teatralne, zna je 
bardzo dobrze i często, zwłasz
cza w Operze, darzył* artystą

stwo wśród szerokich mas 1 
przemawiały do 90 procent pu
bliczności, a nie tylko do zni
komej liczby specjalistów — 
znawców. Jakkolwiek I dla 
tych ostatnich dekoracje Szla
giera mogą stanowić przedmiot* 
poważnego zainteresowania ar
tystycznego. bowiem Szpingier 
należy bezsprzecznie do najwy 
bitniejszych polskich scenogra
fów.

Znajdziemy w jego kreacjach 
wiele rozmaitości } 6zeroką 
skalę interpretacji. Jeżeli np. 
w „Aidzie" w śmiałych pomy
słach kompozycyjnych, oddaje

ny w sposób nowoczesny i do 
sceny adaptowany, tak jeśli 
chodzi o sam krajobraz jak 1 
autentyczność kostiumów.

Wśród tych wybitnych krea
cji malarskich przodujące miej
sce zajmują dynamiczne w 
swych formach i bogate w ze 
stawieniach barwne dekoracje 
do „Borysa Godunowa". W 
dziewięciu pomysłowych obra
zach stworzył artysta znakomi
tą oprawę do oryginalnej i wy
soce artystycznej muzyki. Jak 
już wspomnieliśmy, w „Aidzie” 
pokazał Szpingier jak świetnie 
bez reszty potrafi wykorzystać

przestrzeń sceny poznańskiej l 
dać na niej widowisko o impo-: 
nujących rozmiarach. To wy
czucie monumentalności święci 
prawdziwe triumfy w „Borysie". 
Czy to będzie scena prologu z 
potężnymi kopułami w tle o- 
brazu, czy strzeliste mury świą
tyni w scenie koronac i, czy 
też wnętrza sklepionych kom
nat carskiego pałacu, pokry
tych freskami — wszędzie daje 
artysta fascynujące efekty po
tężnej architektury rosyjskiej. 
Kontrastem do tych wielkich 
mas są lekkie formy renesan
sowych loggii i krużganków 
zamku Sandomierskiego, wypeł
niające zwartą masą całość 
wnętrza sceny.

Ta architektoniczna sceneria 
stanowi imponujące tło dla li
cznego zespołu figur, którymi 
Szpingier potrafi w sposób mi
strzowski dysponować. Boga
ctwo kolorystyczne strojów — 
przy zachowaniu autenłyczno- 
ści stylów — (strój cara, boja
rów, szlachty polskiej i orsza
ku carskiego) stanowi szcze
gólny efekt malarski i jest ce
lowo komponowane pod kątem 
widzenia zestawień barwnych, 
wśród których specjalną rolę 
spełniają chorągwie, wystrzela
jące śmiało ponad falujący 
tłum. Powstają w ten sposób 
mieniące się przepychem kolo
rów obrazy.

Zgoła odmienne w typie są 
kompozycje scen o charakterze 
kameralnym, jak np. surowa 1 
poważna w nastro u cela klasz
torna lub delikatna w rysunku 
renesansowej ornamentacji ko
mnata Maryny Mniszchówny.

Szpingier posiada wyjątkową 
zdolność zajęcia uwagi widza 
wszelkimi efektami, jakie daje 
scena. Robi to w sposób prosty 
i przystępny, budząc w nim za
interesowanie treścią i anegdo
tą obrazu, podaną w formie 
rzetelnej i kulturalnej techniki 
artystycznej. Toteż w ten spo
sób realizuje artysta z dużym 
powodzeniem upowszechnienie 
kultury plastycznej,

Jan Mroziński



(Od naszego korespondenta)
Pruszków, w czerwcu.

— Znowu stłukłaś Elżbietko 
talerz, wczoraj poszły w ka
wałki dwie filiżanki, a w 
czwartek spodeczek. Niedługo 
nic nie zostanie z nowego ser
wisu. 8

Na podłodze leżą rozbite sko
rupy, resztki serwisu porcela
nowego. Mała Elżbietka jest 
nieostrożna i niedbała, wszyst
ko leci jej z rąk. Ale może by
łaby uważniejsza i z większym 
szacunkiem obchodziłaby się z 
zastawą stołową, gdyby wie
działa, ile trudu kosztuje zro
bienie zwykłego kubeczka z 
czerwonymi różyczkami, lub 
prostej solniczki fajansowej z 
drewnianą przykrywką. Gdyby 
Elżbietka choć raz popatrzyła, 
jak robi się te wszystkie sosjer
ki i salaterki, stojące w kre
densie, jak się miesi w wiel
kich bębnach glinki z koalitem, 
odwadnia w olbrzymiej prasie 
masę fajansową, odlewa w gip
sowych formach dzbanki, wy
pala w piecu, pokrywa glazurą 
1 znowu wypala w piecu. A ró
życzki na kubeczku, jak się ro
bi te różyczki...

Gdybyśmy wzięli na przy
kład dziewczynkę do Fabryki 
Fajansu w Pruszkowie i poka
zali jej, jak wyrabia się tale
rze, dzbanki 1 wazony. Niech 
się przyjrzy, jak pan Chmie
lewski wykrawa drutem plastry 
miękkiej masy fajansowej i o-

me na filiżankach, cukiernicach 
i talerzach. Nie ma już tu co 
prawda różyczek, które intere
sowały Elżbietkę, poszły one 
do lamusa wraz ze starą ponie
miecką kalkomanią i z buziami 
uśmiechniętych bobasków. Ma- 
larria przeżywa obecnie okres 
poszukiwania nowych wzorów 
malowania na fajansie. Jest to

szybki obrót, kilka lekkich do
tknięć pędzelkiem i martwy bi
skwit zakwita wzorem blado
różowych kwiatuszków.

— Po wypalaniu kolory bar
dzo się zmieniają, te kwiatki 
nabiorą o wiele mocniejszej 
barwy, a są kolory, które pod 
wpływem żaru zmieniają się

Będziemy jedli śniadanie na takim ślicznym serwisie

najmłodszy wydział fabryki. 
Do niedawna produkowano w 
Pruszkowie tylko wyroby fa
jansowe, lub też posługiwano 
się, aczkolwiek niechętnie, da
wnymi kalkomaniami. W lecie 
ubiegłego roku rozpofzęto nie
śmiałe próby malowania ręcz
nego. Brak było fachowców 1 
kierunku.

całkowicie — mówi Eugenia 
Benda.

Elżbietce błyszczą oczy. Na
reszcie widzi, jak wyrastają 
kwiatki jej fajansowego ku
beczka, z którego codzień pije 
kawę.

Do sali malarni wchodzą ro
botnice, niosący skrzynie, pełne 
biskwitów. Muszą być one na
malowane w ciągu najbliższych 
paru dni. Pada słowo „plan" i 
pada słowo „norma". W „związ
ku małżeńskim" sztuki z prze
mysłem, jakim jest fabryka, za
biera głos przemysł. Jest to 
głos dość surowy i rzeczowy. 
Jednak surowość tego tonu, bę
dącego postrachem artystów, 
współpracujących z przemy
słem, złagodniała ostatnio zna
cznie. Przemysł prowadzi teraz 
walkę o jakość produkcji, a w 
walce tej sprzymierzeńcem je- 
tjfo jest artysta, którego praca 
na terenie fabryki jest wielką 
pomocą w nowych osiągnię
ciach. Dzięki artyście „garnki" 
pruszkowskie stają się dzieła
mi sztuki.

Rozumie to dyrekcja fabryki 
i zamyka pobłażliwie oczy na 
„zmarnowane" godziny, poświę
cone próbom znalezienia naj
lepszych wzorów 1 najbardziej 
celowych kształtów. Rezulta
tem tych wysiłków będzie ser
wis stołowy o nowym kształcie 
i rysunku, który w najbliższym 
czasie wyjdzie z produkcji.

Popchnięty nieostrożnie przez

międzyplanetarna
Do utrzymania się i porusza

nia w przestrzeni ponad ziemią 
trzeba powietrza. Śmigło samo
lotu wkręca się w powietrze, 
jak korkociąg w korek, ciągnie 
za sobą korpus samolotu. Jego 
skrzydła, nastawione nieco u- 
kośnie do kierunku ruchu, mu
szą ślizgać się po poduszce po
wietrza, aby samolot mógł u- 
trzymać wysokość. W „daiu-

“R.JS.1. locisK Uern^a.

I ścian, wewnątrz której wybucha 
pewna ilość materiału łatwo
palnego. Powstanie wielka 
ilość gorącego gazu spalin, 
mającego ogromne ciśnienie. 
Gdv jedną ze ścian otworzymy, 
powstanie w kierunku przeciw
nym niż wylot gazów otworem, 
ruch odrzutu naprzód. Na rys. 
2 jest graficznie przedstawiona 
zasada działania takiego silni
ka, będącego w gruncie rzeczy 
komorą spalania, z wylotem dla 
gazu spalin.

Rakieta niemiecka V 2
Pewien pogląd na aprajwy, 

związane z rakietą, daje szkic 
niemieckiej rakiety V 2, przed
stawiony na rys. 3. Jej motor 
był właśnie taką komorą spa
lania. Jednak celem dostarcze
nia mu na czas potrzebnej ilo
ści paliwa (spirytusu) i tlenu 
(skroplonego) trzeby było za
stosować skomplikowane urzą
dzenia mechaniczne, aby w 
czasie 70 sekund motor mógł 
spalić i wyrzucić na zewnątrz 
około 8000 kg gazów z szybko
ścią przeszło 2000 metrów na 
sekundę. Powstały stąd odrzut 
pozwalał rakiecie wznieść się 
na wysokość około 40 kilome
trów i pędził ją na przeszło 
,200 km odległości. Rakieta była

Za chwilę talerz zakwitnie 
kolorowymi kwiatkami

Z czasem malarnią pruszkow
ską zainteresowało się Biuro 
Nadzoru Estetyki Produkcji, 
biorąc ją pod swe skrzydła o- 
piekuńcze. Zgodnie z ogólno- 
państwową akcją podniesienia 
estetyki produkcji, fabryka w 
Pruszkowie ma wytwarzać rze
czy piękne, dostępne dla szero
kich mas odbiorców, ma stać 
się jedną z placówek, w któ
rej tworzy się piękno ,,na co
dzień", piękno przedmiotów co
dziennego użytku. Wazon do kwiatów jest niemal ukończony

bracając szybko gipsową for
mę ulepia na niej kilkoma ru
chami zgrabny półmisek. Albo 
niech idzie do modelami i za
stanowi się wiraż z panem A- 
damkiewiczem, jaki kształt ma 
mieć uszko do nowej sosjerki. 
Pan Adamkiewicz od kilku dni 
już szuka odpowiedniego uszka 
i robi przeróżne pióby z gipsu. 
Parę dni temu podobny kłopot 
miał z gałką do wazy, a pani 
Hergetowa, artystka - malarka, 
która projektuje nowe modele, 
napracowała się co niemiara

Przed kilku tygodniami dla 
robotnic i uczennic pruszkow
skich zorganizowany został z 
inicjatywy BNEP-u kurs malo
wania. Nie będą już one teraz 
mechanicznie kopiować utar
tych wzotów. Uczy się je two
rzenia własnych motywów, 
komponowania rysunków na 
większej płaszczyźnie, zestawie
nia kolorów. Wydobywa się 
drzemiące w nich zdolności 1 
pomysłowość artystyczną, szko
li się ich smak.

— Chcemy stworzyć typ ro- 
botnika-artysty, znającego do
skonale swój fach i mogącego 
samodzielnie tworzyć — mówi 
prof. Buszek, kierownik kursu. 
Typ taki najlepiej jest wyszko-

— Śliczne są te kwiatki — 
mówi z wahaniem.

Brawo, oto jeden przyszły, 
nowy odbiorca, pozyskany dla 
„sprawy". Jeden z konsumen
tów, którzy nie będą klientami 
drobnomieszczańskiej brzydoty 
i zapragną mieć rzeczy napraw
dę ładne i artystyczne. Nie ma 
bowiem „wrodzonego" złego 
smaku — jest zły smak kulty
wowany przez kapitalistyczne
go fabrykanta.

jedną z uczennic malarni spo
deczek z szafirowo - czarnym 
szlaczkiem pada na ziemię i 
tłucze się. Elżbietka podbiega 
z krzykiem żalu i rzucając gro
źne spojrze^je na winowajczy
nią, starannie zbiera rozsypane 
skorupki. Jak gdyby sama nig
dy w życiu nie popełniła po
dobnego przestępstwa.

— Taki był śliczny — mówi 
z żalem.

Maria Szletyńska

Ob. Adamkiewicz modeluje sosjerką
, Fot. (4) Edward Franckowlak

nad tym pozornie tylko nieważ
nym szczegółem.

Ale Elżbietka chce zobaczyć 
przede wszystkim, jak się ma
luje różyczki.

Prowadzimy ją więc do ma- 
lami fabrycznej, w której ręcz
ni & pędzielkami z koziej sier
ści, maluje się kolorowe dese-

lić na terenie fabrycznym, na 
którym uczeń poznaje od razu 
technikę produkcji.

Wzdłuż ścian malarni stoją 
rzędy matowych, raz tylko wy
palanych filiżanek i dzbanków, 
tzw. biskwitów. Najstarsza ro
botnica malarni, Eugenia Ben- 
da, chwyta jedną z filiżanek,

Franciszek Fenikowski

Światła Gdyni
Ta konstelacja świeci w najchmurniejsze noce, 
co dzień te same gwiazdy o porze tej samej: 
lampy, kwadraty okien, uliczne reklamy 
rozbłyskują o zmierzchu i płoną w pomroce.

Górą kamiennogórski krzyż we mgle migoce, 
dołem jak meteory aut błyskają plamy 
i świetlny szyfr sygnałów u portowej bramy 
milczące echo w ciemnej powtarza zatoce.

Światła Gdyni! Kiedyż się wreszcie was napatrzę? 
Jak astrolog zbłąkany w gwiazd amfiteatrze? 
chciałbym blask przetłumaczyć wasz na mowę 

[zwięzłą.

Chciałbym powiedzieć wszystkim najprościej, naj
szczerzej, 

czemu w sieci lamp z gdyńskich ulic i nabrzeży 
serce moje jak ryba w niewodzie ugrzęzło.

rze" bez powietrza samolot mo
mentalnie spada na dół.

W próżni porusza się 
tylko pocisk

lub rakieta
Zrozumiał to Verne już prze

szło 100 lat temu i dlatego ma
rzył o wyrzuceniu pocisku na 
księżyc. Taki pocisk uzyskuje 
od razu przy wylocie pewną ol
brzymią szybkość początkową, 
która w miarę lotu maleie na 
skutek przyciągania pocisku 
przez ziemię. Tak jak kamień, 
wyrzucony w górę, pocisk z 
powrotem spadłby na ziemię, 
gdyby miał za małą szybkość.

Aby nie spaść przedwcześnie, 
względnie dolecieć na księżyc, 
trzeba wytworzyć pewną mini
malną szybkość wyrzutu. Wy
nosi ona przeszło jedenaście 
kilometrów na sekundę. Pocisk 
wyrzucony z taką szybkością, 
może opuścić ziemię na zawsze. 
Ta graniczna szybkość 11,2 
km/sek. nazywa się dlatego 
„szybkością oderwania się od 
ziemi".

Szybkość ta obowiązuje tylko 
pocisk. U rakiety rzecz ma się 
nieco inaczej.

Czym się różni 
rakieta od pocisku?
Kula wystrzelona z karabinu 

lub armaty, granat, szrapnel 
ftp. — to pociski. Pociskiem 
był też pojazd, którym Veme 
chciał swych bohaterów wy- 
transportować na księżyc. Po
jazd ten bowiem, kształtu wiel
kiej kuli armatniej, miał być 
wystrzelony z armaty jednora
zowym wybuchem naboju, uzy
skując przy wylocie maksymal
ną szybkość, która w trakcie 
dalszego lotu maleje na skutek 
przeciwnie skierowanej siły cią
żenia ziemi. Takiemu pocisko
wi podczas lotu już nie sposób 
dodawać więcej energii, czyli 
go w locie podpędzać.

Natomiast rakieta ma w so
bie własny motor i zapas pa
liwa, tak że podczas lotu może 
szybkość swą powiększać. Ina
czej mówiąc wiezie ze sobą za
pas energii napędowej.

Akcja równa fest 
reakcji

W tych czterech słowach za
warte jest prawo fizyczne, bę
dące podstawą ruchu rakieto
wego. Podczas wystrzału z ka
rabinu kula wylatuje z lufy na
przód, ale wybuch naboju 
działa także wstecz, skutkiem 
czego kolba uderza w ramię 
Strzelca. Lufa pistoletu automa- 
‘ycznego albo armaty cofa się 
w tył na skutek wystrzału i wy
lotu kuli naprzód. Są to obja
wy działania wstecznego siłv 
„reakcji" czyli „odrzutu", po
wstającej równocześnie z siłą 
akcji.

Jak wygląda
motor rakiety?

Wyobraźmy sobie zamkniętą 
komorę, wykonaną z mocnych

sterowana w drodze radiowej 
i niosła ze sobą jako bombę 
1000 kg materiału wybuchowe
go.

Szybkość ruchu 
rakiety

Aby rakieta mogła unieść się 
w górę, pokonując swój ciężar, 
musi wytworzone ciśnienie ga
zu być większe jak ten ciężar. 
Przez regulację dopływu pali
wa do silnika można szybkość 
dowolnie regulować. Nie trze
ba zatem od razu wzlatywać z 
jaką fantastycznie wysoką szyb
kością, lecz rozwijać ją stop
niowo i nieszkodliwie dla zdro
wia pasażerów.

Im wyżej rakieta wzniesie 
się, tym opory, powstrzymujące 
jej ruch, a to opór powietrza 
i wielkość siły przyciągania 
ziemskiego maleją. Na wyso-

Tl^.3. SilniK.
kości około 400 km znika już 
opór powietrza. Na wysokości 
około 6000 km nad poziomem 
morza, ciężar własny rakiety w 
myśl prawa Newtona spada do 
jednej czwartej początkowej 
wielkości.

O rakiecie atomowej napisze- 
my w następnym artykule.

Eustachy Białoborskl



W szkole przyszłych mistrzów Co trzeba wiedzieć

o biegunkach letnichpądzlA
Liceum Sztuk Plastycznych istnieje w Poznaniu od 1946 t. I 

Dyrektorem jest ob. Bronisław Bartel. Liceum jest czteroletnie. 
Ukończenie go — daje prawo do wstąpienia na każdy wydział 
wyższych uczelni. Do Liceum przyjmuje się uczni ze Szkoły 
Podstawowej. Obecnie jest zapisanych 78 chłopców i dziew’ 
cząt, z czego około 40 — dzieci chłopów dojeżdża ze wsi. 
50% zająć — to zawodowe przygotowanie artystyczne. W 
skład jego wchodzi rysunek techniczny, technologia, wiedza 
o sztuce, oraz malarstwo, kompozycja płaszczyzn, brył, liter
nictwo i rzeźba. Przedmioty ogólnokształcące są uwzględniane 
w takim samym stopniu, jak w innych liceach.

Pierwszakom jest bardzo cia
sno w swej klasie. I nie pomo
gło, że w jednym kącie spię
trzyli niepotrzebne stołki, w 
d-agim całą piramidę rysun
ków, a w trzecim jeszcze tam 
coś. Na nic! Gdy przychodzą 
lekcje praktyczne, pierwszaki 
muszą podzielić się na dwie 
grupy i rozstać się na dwie go
dziny. Jedna grupa bierze pa
pier, pędzle, ołówki 1 idzie „w 
plener", a druga do „gliny" — 
rzeźbić.

13-letnla Ala Piskorzówna po- 
daje mina przywitanie... łokieć. 
Ręce jej są żółte od gliny. No 
cóż „służba — nie drużba" i 
nie ma czasu na pogawędki i u- 
roczyste powitanie. Ala łączy 
nie tylko nieforemne kulki w 
artystyczne kształty, Ala łączy 

też w sobie szereg talentów. 
Pięknie rzeźbi, maluje, rysuje, 
celuje w fizyce, dobrze recytu
je. Muzy podały sobie tu zgod
nie ręce.

Obok Ali „lepi" Basia lisów- 
na. Stoi sobie to małe 12-letnie 
nieboże, trochę umorusane, bo
so. formuje kulę i powiada mi: 
„Ale mogę też Pani zaraz ulepić 
pieska, lub pastereczkę.” Wie
rzę, Basiu, że na pewno ślicznie 
ulepiłabyś mi zaraz nie tylko 
pieska i pastereczkę, ale nawet 
i kilka do tego owieczek...

Część I klasy wróciła już z 
artystycznej wycieczki. Na ko
rytarzu rozwiązują jeszcze róż
ne zawiłe kwestie z swym prof. 
Janem Mrozińskim. — „Bo pa
nie profesorze, ja już w swoich 
rysunkach zaczynam czuć 
ruch." Przedstawiam wam tego 
„czujnego" młodzieńca. Nazy
wa się Mietek Kurpisz. Ma lat 
14 (wygląda na mniej). Ojciec 
je6t pracownikiem fizycznym na 
poczcie. W rysunkach swych 
umie rzeczywiście chwycić ruch 
i chwycić $arwę.

Witka Michalaka można z po
wodzeniem nazyrać „bede". Bo 
wszystkie przedmioty ogólno
kształcące ma na bardzo dobry, 
a i zawodowe też. Szczególne 
uzdolnienia wykazuje jednak 
w malarstwie i w rysunku tech
nicznym. „Interesuję 6ię też 
bardzo architekturą. Nieraz 
przez całe popołudnia chodzę 
sobie i chodzę po kościołach." 

Rysunek z wyobraźni — W. MICHALAK

Witek ma pomysłowo zaprowa
dzony dzienniczek tych swych 
pouczających wędrówek.

Nie obraź się, miły Andrzeju 
Żarnowiecki z II klasy, że na
zwę Ciebie „omnibusem". Ale 
ponoć jesteś uniwersalny. In
teresują Cię wszystkie przed
mioty, żywo obchodzą Cię za
gadnienia życia współczesnego, 
podobno pięknie malujesz, ry
sujesz i piszesz, a oprócz tego 
dzielnie sprawujesz stanowisko 
wiceprzewodniczącego ZMP. 
Cieszę się, Andrzeju, że Cię po
znałam. W chwili, gdy odwie
dzałam Waszą klasę, byliście 
bardzo zaleci kompozyciami na 
temat „Walczymy o pokój!"

III klasa pokonuje duże trud
ności. Część jej uczni dopiero 
niedawno dostała się do Li
ceum, przychodząc tu bez kie
runku, z ładunkiem pomiesza
nych stylów malarskich, obar
czona przeważnie silnym impre- 
s:onistycznym spojrzeniem na 
dane zjawisko. Urealnia ich 
teraz i z coraz lepszymi wyni
kami prof. Zygfryd Wieczorek. 
Wyróżniają się tu talentem 
właściwie wszyscy. Może już 
najbardziej dojrzali artystycznie 
są — Barbara Skoracka, J. Ey
symont 1 Z. Januszewski. 20-let- 
ni Zygmunt pokonuje nie tylko 
impresjonistyczne trudności. O- 
prócz naukf* musi jeszcze za
robkowo pracować i dojeżdżać 
codziennie z Gniezna.

W kancelarii szkolnej dobrza
łam wysoko na szafie srebrny 
puchar i kilka kapitalnych ku
kiełek. Te dwie rzeczy nie mia
ły jednak z sobą nic wspólne
go. Puchar okazał się pucha
rem przechodnim, zdobytym 
(I nagroda Alicja Zygmuntów- 
na) w I ogólnokrajowych zawo
dach strzeleckich i o mistrzo
stwo Poznania. A kukiełki — 
to samodzielny zaczątek tea
trzyku, jaki ma powstać wkrót
ce PTZy Liceum.

W wędrówce mojej od klas aż 
do etapu końcowego — kance
larii towarzyszyła mi niezmor
dowanie polonistka Zofia Lu- 
boińska.

Jaki Jest cel Liceum Sztuk 
Plastycznych? Chce odpo
wiednio wykształcić mło
dzież, zarówno zawodowo, 
jak i ideologicznie, chce, aby 
uczniowie rekrutowali się 
przeważnie z środowisk 
chłopskich 1 robotniczych, 
chce wychować artystów o 
najwyższej skali I chce two
rzyć sztukę realistyczną.

Czy Liceum Poznańskie 
spełnia to zadanie? Bezwzglę
dnie tak! Wobec tego należy 
mu te zadania ułatwić. Bo 
czyż możliwym jest, aby 
Szkoła, tak jak dotąd, mogła 
rozwinąć swą działalność w
5 pokojach? I czy jej ucznio
wie mogą należycie wykorzy
stać swe zdolności jeśli 509/t 
musi codziennie dojeżdżać z 
dalekie i okolic, gd)ż szkoda 
nie ma lokalu na bursę? O- 
statnio zorganizowana bursa 
przy ut. Grottgera o ilości...
6 łóżek nte rozw4ązuje spra 
wy. To jest obecnie najbar
dziej palące 1 ważne zagad-

i gUnu

Rysunek z natury

nienie, a więc już nawet nie 
będę wspominać o braku gip
su, kredy i przyrządów, któ
rych nie można dostać.

Liceum Sztuk Plastycznych 
w Poznaniu jest jedyną taką 
szkołą na terenie Wielkopol-

U prakolebki lotnictwa
Legenda mówi nam o Ikarze. Iluż z nas zresztą nie 

wykuwało na pamięć: „Dedalus interea...“ Piękna 
legenda. Człowiek w tęsknocie za wolnością, w go
rącym pragnieniu ujrzenia kraju ojczystego buduje 
skrzydła... To jednak literatura, symbolika nieza
spokojonych pragnień ludzkości. Historia zwróci 
naszą uwagę dopiero w XV wieku. Wtedy bowiem 
żył, malował i badał zasady lotu mistrz Leonar
do da Vinci.

Z pomroku dni minionych 
wyłaniają się najpierw posta* 
cie napoły fantastyczne. Nijaki 
Szymon Magus, który jak po* 
daje legenda odbył krótki lot 
>,przy pomocy demonów" Ar* 
chitas... W Bizancjum np. pró* 
ba lotu dokoła hipodromu mia* 
ła przebieg bardzo uroczysty. 
Tłumy, cesarz, sułtan, ryk 
fanfar... Skrzydła u ra

mion zastępowała odpowiednio 
podwiązana szata. Niestety 
ten skok z wieży zakończył się 
śmiercią odważnego ,.lotnika".

Już w XIII wieku wypowie* 
dziano śmiałą myśl: „Można by 
zbudować przyrząd, którym 
dałoby się wszędzie polecieć, 
gdyby się w nim siedziało i o* 
bracało maszynę, dzięki której 
skrzydła kunsztownie z po* 
szczególnych części złożone 
uderzałyby powietrze na podo* 
bieństwo latającego ptaka". 
Poza tym jeszcze kroniki notu* 
ją nazwisko astronoma z No* 
rymbergi nijakiego Regio- 
montausa. Ten konstruował 
ptaki żelazne, które poruszały 
skrzydłami i utrzymywały się 
dłuższy czas w powietrzu.

Ale pierwszym badaczem 
techniki latania pierwszym 
konstruktorem z prawdziwego 
zdarzenia był dopiero Leonar* 
do da Vinci. Jego cenne ręko* 
p sy ocalały i przechowały się. 
Wydano je w XVIII w. Dziś 
znajdują się w Bibliotece Na* 
rodowej we Francji. Badania 
swe rozpoczął Leonardo sy* 
stematyr-inie. powiedzieć moź* 
na bez t»dn*j przesady — na* 
okowo Sn»d ow»ł ruchy wia* 
trów aby upalić prawa lotu 
ptaków. N >»• tki jogo nosiły 
charakter poważnych docie* 
kań a zarazem jasno wyrażały 
dokonywane spostrzeżenia 
C:ekawe jest, jak mistrz da 
Vmci tłumaczył to> że ptak 

— B. SKORACKA

skl. Niech więc miarodajne 
czynniki pomyślą o szybkim 
rozwiązaniu lokalowej trud
ności, a ° trudnościach gip
sowych to już pomyśli sobie 
Szkoła sama.

Krystyna Badorówna 

może utrzymać się w powie* 
trzu. Oto — twierdził — ude* 
rzając skrzydłami spręża je, 
tworząc coś jakby poduszkę 
pow;etrzną, przy czym nad 
skrzydłami powstaje warstwa 
rozrzedzonego powietrza. Po 
kilkudziesięcioletnim okresie 
badań doszedł do nowego 
wniosku, że „powietrze śpię* 
trza się przed ciałem i wiruje" 
a za ciałem ..podąża jeno przez 
krótką chwilę". Stwierdził też 
już wówczas rzecz, którą my 
wymyśliliśmy na nowo: Że 
najmniejszy opór wywołuje i 
najlepszy jest taki kształt cia* 
ła, które z przodu jest półkoli* 
ste. a z tyłu ostre i wydłużo* 
ne (popularna linia opływowa). 
Liczne zapiski 1 uwagi, które 
przez kilkadziesiąt niemal lat 
rzucał na papier ten wszech* 
stronny i głęboko wykształco* 
ny człowiek, przechowały się 
do naszych czasów. .,Śniłem 
kiedyś wczesnym dzieciń* 
stwem. że leżę w kołysce i 
przylatuje do mnie sęp. otwie* 
ra mi usta i muska je swymi 
piórami, jakby na znak, że 
przez całe życie mówić będę 
o skrzydłach" — napisze m. in. 
Bawił się w swej pracowni 
napełnianiem małych baloni* 
ków z woskowego płótna.

Istnieje szereg rysunków 
szkicowych mistrza, których 
treścią są maszyny latające w 
rozmaitych koncepcjach W 
roku 1505 wychodzi mała ksią* 
żeczka „Kodeks ptasiego lotu". 
Tu znajdujemy wykład teorii 
Leonarda Genialny artysta i 
inżynier sądził, że człowiek 
powienien dążyć do lotu żaglo* 
wego. „Potrzeba tu prawideł 
matematyki. Maszyna może 
być dziełem rąk ludzkich, ale 
ręce te nie zdołają wprawić 
jej w długotrwały ruch". Opie* 
rając się ciągle na ptakach — 
polecał studiować i innym ich 
anatomie i ruchy, a szczegół*

Za miarę postępu medycy
ny należy przyjąć nie tylko 
stopniowe ulepszanie lecznic, 
twa, ale i przede wszystkim 
rozwój profilaktyki, czyli za
pobieganie chorobom.

Jak ogólnie wiadomo, bie
gunki letnie występują najczę
ściej w miesiącach od czerwca 
do września. Należy wiedzieć, 
że przyczyny biegunek letn!ch 
są bardzo liczne 1 zazwyczaj 
nie jeden czynnik chorobowy, 
ale cały ich zespół atakuje de
likatny i mało odporny orga
nizm dziecka — słuszną zatem 
rzeczą będzie zapoznanie matek 
z szeregiem tych przyczyn, co 
umożliwi im wyciągnięcie pe
wnych wniosków odnośnie do 
sposobów ochrony dzieci przed 
czynnikami chorobotwórczymi 
i zwróci uwagę matek na ko
nieczność przestrzegania pe
wnych prostych a ważnych za
sad higienicznych.

Jak Już wspomniałem, bie
gunkom ulegają przede wszy
stkim dziecj mało odporne, a do 
takich należą niemowlęta kar
mione sztucznie, albo odstawio. 
ne od piersi w miesiącach let
nich.

Należy jednak pamiętać, że 
każde niemowlę czy dziecko 
może zapaść na biegunkę, jeże
li oddziałają na nie pewne 
czynniki chorobotwórcze (nie

nie przyglądać się skrzydłom 
i sposobowi sterowania.

Jak dokładnie Leonardo da 
Vinci wnikał w szczegóły lo-. 
tu świadczyć mogą następują* 
ce jego uwagi: „Omawiany 
ptak powinien przy pomocy 
wiatru wznieść się na wielką 
wysokość i to zapewni mu bez* 
pieczeństwo, nawet gdy przy 
darzą mu się wszystkie opisa* 
ne wywroty, będzie miał dość 
czasu, by napowrót osiągnąć 
równowagę, zakładając oczy* 
wiście, że człony jego są bar* 
dzo mocne tak, że zdoła się 
oprzeć pędowi i sile spadku... 
Zniszczenie takiego przyrządu 
nastąpić może w sposób dwo* 
jaki, a więc taki, że się przy* 
rząd złamie, albo taki, że się 
obróci na bok".

Wiemy, że współcześnie sta* 
wia się nietoperza jako wzór 
działania motoru. Nim posta* 
wiono go za wzór lotnikom 
wielki Leonardo twierdził już 
z uporem, że tylko tego ptaka 
powinno się naśladować, bo 
„skóra jego skrzydeł jest nie 
przedzielona". Niestety autor 
tych trafnych uwag i projek* 
tów nie miał szczęścia. Wszy* 

stko zostawało nie wykończo* 
ne. Nawet maszyna laMąca. 
Według konstrukcji wypraż* 
ni prof. Giacemelli miał to 
być górnopłatowiec. lżejszy od 
człowieka o rozpiętości 4,18 m. 
Pilot musiałby stać pod skrzyd* 
łami. a samolot ten nie po* 
siadałby ogona. „Na skrzy* 
dłach wiatru" — można by po* 
wiedzieć, płynąć będą maje* 
statyczne, lekkie maszyny. 
Proroczo brzmią te słowa. u« 
kazujące wizje pierwszego 
startu: „Wielki ptak wzbije 
się ze szczytu pagórka do lo* 
tu. napełniając kosmos podzi* 
wem. a świat swoją sławą, 
I po wsze czasy chwała okry* 
je wrejsce. gdzie się on zro* 
dził".

Leonardo da Vinci rzucił 
iskrę niepokoju. Tliła się ona 
jednak przez długi okres cza* 
su. nim wreszcie na nowo 
podjęto próby uskrzydlenia 
ludzkości. Był on najbardziej 
bliski prototypu dzisiejszego 
samolotu. Chciał zbudować 
skrzydłowiec, tzw ornitopter 
i śmigłowiec — najmodniej* 
szy dziś i najpraktyczniejszy 
w zastosowaniu do życia co* 
dziennego — helikopter.

Stefan Słoniński 

koniecznie bakteryjne) która 
obniżają odporność iego ustro
ju.

A oto kilka czynników:
1) Przekarmianie niemowlę

cia i nieodpowiedni skład mie
szanki odżywczej, zwłaszcza 
zbyt duża zawartość w nief cu
kru. Cukier ten bowiem ulega 
w przewodzie pokarmowym 
fermentacji a jej produkty dra
żnią błonę śluzową jelit, powo
dując wzmożenie ;ch ruchów 
robaczkowych, co znowu obja
wia się bólami brzuszka i bia-' 
guńką.

2) Przegrzanie dziecka, spo
wodowane nierozumnym prze
trzymywaniem niemowlęcia 
poubieranego w niewiarygodną 
ilość swetrów na słońcu, w du
sznym i nieprzewiewnym wóz
ku. Dziecko w takich warun
kach poci się nadmiernie, czyli 
traci wodę z ustroju, koniecz
ną do wytwarzania soków tru 
wiennych. Sprzyja wystąpie
niom biegunki.

3) Zakażenie przewodu po 
kaimowego wodą albo pokar
mami zakażonymi zarazkami 
duru brzusznego czerwonki lub 
bakteriami durów rzekomych. 
Zarazki te doslaią się do mleka 
lub mieszanek od ludzi cho
rych, nosicieli zarazków i za 
pośrednictwem much. Dlatego 
też zwyżka zachorowań na bie
gunki łączy się ze zwiększeniem 
się ilości much w miesiącach 
letnich. Jasną fest zatem rze
czą, żę walka z muchami to 
walka z biegunkami letnimi.

Objawy ckopoby
Zapoznajmy się teraz pokrót

ce z przebiegiem biegunek let
nich. Rozróżniamy dwie ich po
stacie: lekką, zwaną niestraw

nością i ciężką czylf zatrucie 
pokarmowe. Ta ostatnia sprawa 
chorobowa często kończy się 
śmiertelnie. Charakterystycz
nymi objawami niestrawności 
są: gorączka, biegunka z wod
nistymi, śluzowatymi, często 
zielonawo podbarwionymi stol
cami oraz spadek ciała niemo
wlęcia. • Objawy te są bardzo 
często lekceważone przez mat
ki i odnoszone do najrozmait
szych przyczyn np. wykluwanie 
się ząbków. Następstwem tego 
jest nasilanie się opisanych ob
jawów, co wraz z osłabieniem 
serca, przyśpieszeniem oddy
chania, zaburzeniami czynności 
nerek i utratą przytomności, 
jako objawu zatrucia nerwo
wego — stanowi obraz zatrucia 
pokarmowego.

Znając ^^rzyczyny, któ:e 
sprzyjają wystąpieniu biegunek, 
można łatwo wysnuć wnioski, 
w jakj sposób należy im zapo
biegać. Oto wskazówki zapo
biegawcze.

1) Niemowlę należy karmić 
piersią umytą wodą z mydłem;

2) unikać odstawiania dziec
ka w miesiącach letnich l 
strzec je przed przegrzaniem;

3) przestrzegać czystości przy 
sporządzaniu mieszanek, uży
wać mleka przegotowanego al
bo sproszkowanego, dokładnie 
wyparzać flaszki i smoczki; ■

4) chronić pokarmy przed 
muchami i tępić 1e wszystkimi 
dostępnymi środkami.

Jeżeli niemowlę zapadnie na 
biegunkę, należy możliwie na
tychmiast zastosować dietę 
przez 6—24 godzin. W czasie 
diety wodnej podaje się obfi
cie przego‘owaną wodę albo 
lekki napar herbaty z sachary
ną, Następnie przechodzi się 
do mleka kobiecego do laktono- 
wego lub mieszanek leczniczych 
z mlekiem sproszkowanym. Z 
leków najlepsze wyniki daje 
sulfaguabidyna i sulfasuksy- 
dyna.

W każdym przypadku bie
gunki obowiązkiem matki jest 
zwrócić się o poradę do leka
rza, (b)



to praca w służbie społeczeństwa

Należy usunąć braki i niedomagania 
aparatu spółdzielczego

Na ogół społeczne zakłady 
zbiorowego żywienia spełniają 
właściwie swoje obowiązki wo
bec społeczeństwa i * 1 Państwa. 
Można w gospodach zjeść ta
nio i smacznie, również i ob
sługa jest sprawna i grzeczna. 
Można więc stwierdzić, że ogól
nie biorąc nasz aparat spół
dzielczy stanął na wysokości 
zadania 1 zwycięsko wyszedł 
z bitwy o uspołecznienie go
spód żywienia zbiorowego.

W pociągu bywa w taki dzień 
— wesoło, choć tłoczno, Słońce
i niedziela — to połączenie 
które nie daje spokoju nawet 
studentom. Wprawdzie zabiera
ją oni skrypty, książki i notat- 

blica ogłoszeń z wyrwaną siat
ką i połamanymi słupkami o- 
raz przewrócona w trawie ław
ka. Wprawdzie to nie przeszka
dza w drodze nad Wartę i w 
kupowaniu licznych butelek li- 
moniady i piwa „na zapas", ale 

rozporządzenia i zawiadomienia 
miejscowych władz powinny 
być otoczone większym szacun
kiem.

Przy jednym z kiosków w 
drodze na plażę masa ludzi.

— Tata, tata weź dla 
jeszcze cztery ciemne — 
chać dziewczęcy głos.

— Nie będziecie mogły 
niej ruszyć się z łąki — odpo
wiada, patrząc żałośnie 
portfel, głowa domu.

Nadbrzeżna łąka powoli 
zaludnia. Prom przewozi z 
palem liczne rzesze łaknących 
drugiego brzegu ze względu na 
piękny las. Po „tej" stronie H- 
czne towarzystwo gra w siatkę,

To ogólne stwierdzenie nie 
wyklucza jednakże istnienia 
poważnych braków w pracy 
tych placówek. Główną bolącz
ką naszego aparatu spółdzielcze
go to brak właściwie wyszko
lonych kadr. Mówiąc o braku 
właściwie wyszkolonych kadr 
mamy na myśli głównie nie 
wyszkolenie fachowe kelnerów 
1 kierowników gospód, lecz ich 
wyrobienie społeczne. Brak 
nam jeszcze kelnerów — spół
dzielców i kierowników — 
spółdzielców, społecznie wyro
bionych, właściwie podchodzą
cych do konsumenta — robot
nika czy inteligenta Często je
szcze wśród tych pracowników 
pokutują nawyki burźuazyine_ 
Spotykamy je&zcze niekiedy 
wśród kelnerów służalczy u- 
kłon w stronę „panów" i po
gardliwe burknięcia i protek
cjonalne zachowanie wobec ro
botników. Taki stan rzeczy w 
nakładach, w których ma je
szcze miejsce, winien być mo
żliwie szybko i definitywnie 
zlikwidowany. Podobnie nie
właściwe podejście kelnerów 
przynoszących ujmę naszej 
spółdzielczości mu9i być pięt
nowane.

Poniżej podaję kilka faktów 
dowodzących, że pewne pla
cówki uspołecznione zbyt mało 
jeszcze uwagi poświęcaią za
gadnieniu właściwego doboru 
kadr.

Będąc zwolennikiem dobrej 
kawy, dość często odwiedzam 
kawiarnię „W—Z". Zaobserwo
wałem tam niezbyt właściwe 
zachowanie kelnerów. W dn;u 
3 bm. byłem świadkiem nastę
pującej sceny: Sąsiadka mola 
s;edząca przy stoliku obok bu
fetu zamówiła herbatę. Po pe
wnym czasie zamówioną her
batę otrzymała - i w grzeczny 
sposób ponrosiła o kawałek 
cytryny. Na tę prośbę kelner 
burknął: „Nie mogła pani od 
razu zamówić..." Minęło dzie- 
s;ęć minut — cytryny nie po
dano. Amatorka cytryny raz 
Jeszcze ponawia swo:ą prośbę. 
Mija dalszych piętnaście minu' 
a cytryny nie ma. Herbata w 
międzyczasie ostygła. Kobieta 
interweniuje u kierownika ka
wiarni, który udziela opieszałe
mu kelnerowi „pater noster" i 
z.a chwilę cytryna się zjawia. 
Nie na tym jednakże koniec. 
Przy pobieran;u należności za 
herbatę kelner rzucił złośliwe [ 
pytanie: 
pani?"

Następnego dnia w tejże ka
wiarni innv wypadek: Przy 
stoliku siedzi młody robotnik 
1 zamawiając filiżankę kawy 
prosi o możliwie szybkie poda
nie mu Jej, bowiem śpieszy się 
na pociąg. Na to kelner: „Je
żeli się pan śpieszy, to po co 
pan do nas przyszedł?"

W tejże same’ kawiarni je
szcze jeden wypadek który miał 
miejsce 7 bm. Było ciepło, sie
działem więc na tarasie. Wszy
stkie stoliki były zajęte, po ta
ras^ zaś biegały dzieci, które 
przyszły z rodzicami. Kelner 
przez nieuwagę upuszcza bu
telkę z wodą 6odową, która 
pęka. Szkła nie zbiera. Tnter- 
wonure jakiś starszy pan i nic 
— szkło leży w dalszym ciągu. 
Ten sam obywatel zwraca je
szcze dwukrotnie kelnerowi, u- 
wagę, stwierdzając że choćby 
z uwagi na bawiące się dzieci 
które mogą się o szkło poka
leczyć .należałoby szkło sprząt
nąć. Niestety argumenty te nie 
przekonywu:ą kelnera. Wów
czas zdenerwowany gość 
stwierdza, iż będzie zmuszony 
poprosić milicję o interwencę 
w tej sprawie. Na tc kelner re
plikuje: „Milicją to może pan 
dzieci straszyć".

Jak wynika z powyższego, w 
kawiarni „W—Z” kelnerzy me 
potrafią właściwie podejść do 
konsumentów ze świata pracy. 
Pokutują tam jeszcze stare tra
dycje, kiedy gośćmi byli róż

„No i co ulżyło | iłowym wita wysiadającego ta-

nego autoramentu snobi, „nie
bieskie ptaki" i przedstawiciele 
inicjatywy prywatnej.

A oto przykład z innego lo
kalu. W dniu 5 czerwca br. by
łem na obiedzie w „Gospodzie 
Łowieckiej" przy ul. św. Mar
cina. Zamówiłem obiad klubo
wy. Zjadłem, poprosiłem o ra
chunek, zapłaciłem i dopiero 
wtedy przypomniałem sobie, że 
nio otrzymałem kompotu. Na 
moje zapytanie, czy dzisiaj nie 
ma deseru, kelner oświadczył, 
że „zapomniał mi go podać". 
Nie było to jednakże zwykłe 
zapomnienie, bowiem za chwi
lę usłyszałem, że ów kelner 

czyli obrazki z Puszczykówka

PK.n

las i mło-ki, ale woda, plaża, 
dość z pewnością utrudnią ko
rzystanie z tych narzędzi nauki 
po przyjeździe na łono natury.

— Kolega też jedzie? Może 
do Osowei Góry?

— Do Puszczykówka — odpo
wiada zagadnięty.

— To źle. Tam będzie dzisiaj 
straszny tłok. My do Osowej, 
bo mniej ludzi.

Okazało się, ku zdziwieniu to
warzyszy podróży, że w Pusz- 
czykówku wysiadła szczupła 
garstka pasażerów, a w dal
szym ciągu pełen pociąg poje
chał do tejże Osowej Góry.

Szkoda, że na miejscu w Pu- 
I szczykówku zaraz za torem ko-

nas 
sły-

póź

na

sie
za-

„zapomniał" również podać in
nym konsumentom.

Na zakończenie jeszcze jeden 
przykład tym razem niewłaści
wego stanowiska kierownika 
gospody PSS nr 1 (dawniej Ar
tus). W czasie trwania Targów 
można było zastać gospodę tę 
zamkniętą, na drzwiach zaś wy
wieszony napis: ,Z powodu 
przepełnienia gospoda zamknię
ta na 15 minut". Nota bene 
gospoda ta zamknięta była 
przeszło pół godziny.

Takie błędy i niedociągnięcia 
muszą kierownicy gospód jak 
najprędzej zlikwidować.

S. Bieniewskl

ci powiadam, że to 
wcale nie jest odpo- 
Zobaczysz — zaraz

cie- 
sło-

wo-

inni urządzają gruntowny posi
łek, młodzi szukają zacisza, sta
rzy cienia, miłośnicy muzyki 
próbują swych akordionów.

A oto podsłuchana rozmów
ka:

— Ja 
miejsce 
wiednie.
przyjdą krowy, będą się brzyd
ko zachowywać i nie będzie 
można spokojnie się opalać — 
mówi ona.

— Głupstwo krowy. — Nic 
cł oie zrobią. One zresztą też 
mają prawo do słońca. Na razie 
mamy dobry punkt: bo i woda 
blisko i kępka drzewek z 
niem i doskonała operacja 
neczna — odpowiada on.

— Uważam, że możemy 
bec tego nie rozmawiać ze so
bą — mówi ona i rozkładając 
koc siada na nim, tyłem od
wracając się do „niego".

Bzykały świerszcze, gwarzyli 
sąs{fcdzi z innych malowniczych 
gt upek. jakieś towarzystwo pro
dukowało 
plażowych 
harmonii.

trojaka w strojach 
przy dźwiękachi

Polska Ludowa otacza szczególną 
opieką dzieci. Dowodem te] troski 
o najmłodsze pokolenie jest także 
otwarcie Domu Dziecka MHD w 
Poznaniu przy ul. Mielżyńsklego. 
Tutaj można wszystko otrzymać co 
potrzeba dla niemowlęcia 1 star
szych 
jakim 
dzieci 
Domu

A krowy jednak przyszły.
— Trzebno wstać stąd, bo 

dobra trawa. Krowy tu najle- 
p>j jedzą. — Staruszek o opa
lonej na heban twarzy stanął 
z laską w ręce. Obok niego dwa 
psy trudnej do odgadnięcia ra
sy. Nikt się nie ruszył. Krówki 
machając ogonami ruszyły da
lej, trzymając się brzegu rzeki 
i co chwilę patrząc w słońce 
Stary pastuch zrezygnował. Ob- 
tzucił „głuchych" mieszczu
chów w dziwacznych strojach 
uogardliwym, choć wyrozumia
łym spojrzeniem i — powędro
wał za stadem.

— Nie mówiłam — odezwała 
się ona. Przyszły...

— Ale poszły dalej. Zresztą 
krowy też 6ię chcą opalać — 
odrzekł filozoficznie on. Zaczęła 
się dyskusja na temat tych 
nieznośnych mężczyzn" i przy

datności zwierząt domowych.
A po drugiej stronie rzeki 

wędrowała ze śniewem orkie
stra dęta, niosąc swe instru
menty. Po jakimś czasie sły
chać było skoczne dźwięki 
Dołki.

— Maiówka — stwierdziła o- 
na. Też, że się ludziom chce 
tańczyć w taki upał...

— Każdy inaczej przeżywa 
temperaturę — odezwał się on.

Spokojną wstęgę Warty prze
cięły cztery motorówki, Wzbu 
dziły zaciekawienie i niewypo
wiedzianą słowami zazdrość pod 
adresem załogi.

Wreszcie słońce „miało się 
ku zachodowi". Trzeba było

żniwPrzygotowania do
w spółdzielniach produkcyjnych 

pouuiatu średikiego

tS-tysieczny
KLIENT

Istniejące w pow. średzkim 
Spółdzielnie Produkcyjne zaczy
nają odgrywać w życiu gospo
darczym powiatu coraz wydaj
niejszą rolę i znaczenie. Ter
minowe, planowe 1 sprawne 
wykonanie planów prac wio
sennych w spółdzielniach rolni
czych, dowodziło wyższości go
spodarki zespołowe; nad indy
widualną.

Jedną z pierwszych spół
dzielni, która zameldowała o 
zakończeniu prac wiosennych 
była RSW Plawce. W dalszej 
kolejności to RSW Tarnowo, 
Zdziechowice, Mączniki, Wę
gierskie, Dębicz. Zasiewy w 
tych spółdzielniach zostały u- 
kończone na kilka dni przed 
terminem. Podobnie było z sa 

"Wspaniała pogoda w czerwcu to okazja, którą trzeba 
wykorzystać. Słoneczko świeci od rana, czyste niebo. W 
niedzielę warto więc pospieszyć na dworzec, jak naj
wcześniej wykupić bilet i pojechać do Puszczykowa lub 
Osowej Góry.

zwijać manatkl. Zaczął się 
ruch powrotny.

— Ojoj. Nie mogę się ruszyć. 
Pali mnie twarz i szyja, och... 
och... — pierwsza zaczęła ona.
— Popatrz zresztą na twoje 
plecy i ramiona.

— Bolą, ale nie będę krzyczał
— zaciskając zęby — odrzekł 
on, przybierając minę bohatera.

Na dworcu — ciżba.
Szczęśliwcom w przedziale 

„pierwszego" pociągu (bo 
gi odchodzi za 10 minut) 
władał zapalony wędkarz, 
połów miał jego kolega.

— Uważacie, ciągnie, ciągnie. 
Koledzy mówią: ostrożnie, to 
dopiero będzie sztuka. A prąd 
był mocny. Wyciąga — gałąź. 
Zwykłą gałąź — .proszę pań
stwa... Wścibski

dru- 
opo- 
jaki

dzieci. Na zdjęciu widzimy 
zainteresowaniem matek 1 

cieszy się dział zabawkarski 
Dziecka.

Jacuś I Anielka zasiedli w „rai 
ku" przy stole z książeczkami. 
Czytanie i oglądanie obrazków też 
należy do przyjemności.

poka-

U tego fryzjera dzieci nie płaczą. 
Mała obywatelka zaabsorbowana 
jest otoczeniem I grzecznie siedzi 
na fotelu-koniku.

Mały bobas otrzyrnule nowe ubranko 8ęd>ie tlę w czym 
zać wśród rówieśników. Dział odzieżowy MHD jest bogato zaopa
trzony w artykuły dziecięce. Fot. Przychodzki Głos Wlkp.

w poznańskim
Domu Dziecka"dzeniem ziemniaków Plany go

spodarcze wykonano w 103 do 
110 proc.

Powyższe sukces? przypisuje 
się w pierwszym rzędzie szero
ko rozwiniętemu współzawod
nictwu pracy indywidualnemu 
i zespołowemu, dobrej organi 
zacji pracy, zobowiązaniom po
wziętym przez członków spół
dzielni z racji 1 maja i i Święta 
Ludowego.

Obecnie po zakończeniu prac 
wiosennych w polu i uprze
dnim wyremontowaniu maszyn 
spółdzielnie przystąpiły do 
nokosów. Naprawia 9ię w 
szym ciągu wozy żniwne, 
biny, maszyny żniwne.

Dużo trudności na tym 
cinku ma jednak spółdzielni 
w Węgierskim, które niewątpli 
wie wnet zostaną usunięte przy 
bratniej współprac? ekipy tech 
nicznej cukrowni Środa. Oprócz 
tych prac będących wstępem 
do akcji żniwnej, spółdzielcy 
na zebraniach swych już teraz 
omawiają szczegóły techniczne 
szybkiego zbioru plonów z po
la, Inwestycje i remonty zabu
dowań gospodarczych, plany 
na przyszłość wydajności z 1 ha 
analizują szczegółowo poszczę 
gólne prace.

Na podkreślania zasługuie 
również żywy udział miejsco
wych kobiet. Jedna z tych ak
tywnych kobiet to ob. Dęta ze 
Zdziechowic, k<óra wybrana 
przez ogół członków wyjecha
ła ostatnio na wycieczkę do 
Związku Radzieckiego.

Ze wszystkich poczynań 
spółdzielców przebija głęboka 
troska o ogólne dobro spół
dzielni, które pracą swą i wy- 
dajnoścą z ha podnoszą dobro 
ogólnonarodowe > znacznie 
przewyższa ą gospodarstwa in
dywidualne.

Nowe życie, jakie zapanowa
ło na istniejących dotąd spół
dzielniach produkcyjnych za
czyna coraz bardziej promie
niować na dalsze wsie pow. 
średzkiego, na których kwestia 
wyższych form gospodarowania 
jest coraz częstszym tematem 
zainteresowania ogółu miesz
kańców.

s’a- 
da’ 
dra-

od-

tl
Osiem dni zaledwie stoją ot

worem podwoje poznańskiego 
wzorcowego domu towarowego 
dla najmłodszych obywateli 
Polski Pracującej.

Że przecież tylu już przewi
nęło się poprzez stoiska Domu 
Dziecka klientów, to tylko jesz
cze jedeń dowód potrzeby i ko
nieczności istnienia takiego do
mu.

W ciągu tych paru dni pracy 
zdołano jednak podsumować 
szereg doświadczeń, które po
zwolą usprawnić jeszcze to co 
do usprawnienia pozostało. Do
świadczenia te zastosuje się, 
rzecz prosta, przy realizowaniu 
dalszych domów tego typu — 
oczywiśre w aspekcie ogólno
krajowym.

Te cenne uwagi, 0 których 
mówi nam zastępca kierownika 
Domu Dziecka, ob. Stanisław 
Frączkiewicz, pozwolą nam 
wszystkim słusznie je ocenić, 
ale i rzeczowo skrytykować. Ja 
krytyka odnosi się do kupują
cych samych. Z pewnych ob
serwacji wynika bowiem, że 
pęd do nabywania niektórych 
towarów przybiera u pewnej 
części kupujących charakter 
panicznego wyrywania sobie to
warów z rąk. W dalszym ciągu 
należy wspomnieć o słusznym 
zarządzeniu MHD, by niektóre 
towary sprzedawać w kioskach 
Domu dopiero po godzinach po
łudniowych, by udostępnić te 
artykuły wszystkim pracują
cym. Tym niemniej zadowolone 
twarze, rozradowane oczy dzie
ci, szczery ich uśmiech świad
czą o tym, że Dom Dziecka 
spełnia swe zadanie, jakiego od 
niego oczekuje kraj, dążący ku 
najlepszym swoim celom.

Świadczy też o tym powaga 
i zadowolenie z twarzy Wacła
wa Pudliszewskiego z ulicy Lo
dowej 27 m. 10, robotnika pa
rowozowni w Poznaniu, 
który właśnie wczoraj wycho
dził z naszego Domu jako 15- 
tysięczny klient, (now)

Kupować coś w wielkim magazy
nie 1 chodzić od działu do działu 
z dzieckiem nie należy do przyjem
ności. W poznańskim Domu Dziec
ka pomyślano o tym, aby ulżyć 
matkom podczas dokonywania za
kupów. W „ralku" można zostawić 
dziecko pod opieką fachowych pie
lęgniarek. Kilka minut zabawy, 
jazdy na ześlizgu — to naprawdę 
raj dla naszych milusińskich.



IMitaslyczw UWAGA!
UWAGA! i

przedłużanie i skracanie rak i nóg
Setki i tyciące ludzi na sk utek odniesionych ran lub 

w następstwie infekcyjnych schorzeń w kościach przez 
całe życie pozostają kalekami tylko z tego powodu, że 
jedna ręka stała się krótsza. Ludzie ci muszą używać pro
tez i specjalnie ortopedycznego obuwia. Kręgosłup ich u- 
lega skrzywieniu. Czy możliwa jest taka operacja, która 
by inwalidów czyniła zupełnie zdrowymi hudźmi? Możliwa

6kórą. Kończyna ulega skróce
niu, lecz noga została uratowa
na. Nie może jej przecież za
stąpić najdoskonalsza nawet 
proteza.

W Moskwie pracuje sławny J segmentów. Im bardziej trzeba 
chirurg laureat Premii Stali- ' 
newskiej prof. Mikołaj Bogo
raz, który od długiego szeregu 
lat przeprowadza wprost fan
tastyczne operacje.

Operacja -dokonywana przez 
niego na kościach nazywa się 
naukowo segmentową osteoto- 
mią, tj. odcinkowym cięciem 
kości. Odbywa się ona w ten 
sposób: Operowanemu ukośny
mi równoległym cięciami roz
cina się kość, np. kość nogi w 
całej jej grubości w dwóch 
lub trzech miejscach. Zamiast 
jednej całej kości powstaje 
kilka oddzielnych kostnych

K. Stanisław, Szprotawa. — Infor
macje co do rehabilitacji osób, 
które były zatrudnione w policji 
państwowej (tzw. granatowej) znaj, 
dzie Pan w Dzienniku Ustaw nr 65 
z roku 1947 poz. 385 (a0 przejrze
nia w najbliższym Sądzie Grodz
kim lub Urzędzie Gminnym.

J. K., Wolsztyn. — Radzimy bez
zwłocznie zażądać zwrotu wpłaco
nych zaliczek i od umowy odstą
pić. Sprawa kwalifikuje się do po
stępowania karnego.

B. L. S., Daszyńskiego 42. — Za
danie zwrotu wydatków jest bez
przedmiotowe w stosunku do 
współlokatora. Ewtl. roszczenie 
można by skierować przeciwko wła
ścicielowi domu. Mając jednakże 
na uwadze, że drobne naprawy ob
ciążają najemcę, wytoczenie takie
go pozwu uważamy za bezcelowe,

P. Walonki. — Jako spadkobier
ca odpowiąda Pan za podatek od 
wzbogacenia wojennego.

Czytelnicy Zielone] Góry. — 1) 
Utrata obywatelskich praw hono
rowych obejmuje utratę tytułów 
zaszczytnych orderów i odznaczeń, 
tudzież zdolności do ich uzyskania.

2) Jeżeli stan faktyczny przed
stawiony w liście odpowiada rze
czywistości, należy złożyć doniesie, 
nie do Urzędu Skarbowego.

j przedłuyć nogę, tym więcej ro
bi się segmentów. Następn:e 
ranę opatruje się i do dolnej 
kończyny przymocowuje obcią
żenie ćo 15 1 więcej kilogra
mów wagi.

Ciężar ten rozciąga cząstki 
rozciętej kości i noga stopnio
wo przedłuża się. Operowany 
nie odczuwa prawie żadnego 
bólu. Po 35—40 dniach kość 
zrasta się. Długość nogi wzro
sła do potrzebnego rozmiaru. 
W .klinice prof. Bogoraza prze
dłużenie nogi praktykowane 
jest do 14 cm. Człowiek pier
wszy raz w życiu lub kaleka 
na skutek odmesionych ran sta. 
je mocno na nogach.

Śmiałość 
twórczej myśli

A oto inna operacja, która 
nosi imię Bogoraza. Sarkoma 
(nowotwór) zaatakowała łokieć 
lub kolano. Aby uiatować ży
cie człowieka, chirurg normal
nie odejmuje rękę lub nogę 
powyżej nowotworu. Prof. Bo
goraz poszedł inną drogą. Po
stanowił usunąć całą dotkniętą 
przez sarkomę część ręki lub 
nogi, lecz zachować wiązki na
czyniowe łączące górne i dolne 
odcinki pozostałej kości? Na 
szczęście dla chorego człowie
ka sarkoma paraliżuje naczynia 
krwionośne i nerwy na samym 
końcu.

Proszę sobie wyobrazić śmia
łość twórczej myśli autora tej 
operacji. Dotknięte sarkomą 
kość, mięśnie, skóra i cały śro
dek nogi lub ręki zostaje wy
cięty, pozostaje jedynie dolna 
część kończyny, którą łączy z 
górną tylko wiązka naczyń i 
nerwów — mostek pulsujący 
w powietrzu. Krew przebiega 
tyrn wąskim mostkiem do dol
nej części nogi lub ręki oddzie
lonej od górnej pustą prze
strzenią gdzie - niedawno był 
jeszcze staw. Chirurg przyciąga 
do siebie pozostałe części koń
czyn, łączy kość z kością, mię
śnie z mięśniami i skórę ze

Fantazja staje się 
rzeczywistością

Od opisanej operacji mamy 
tylko jeden, co prawda bardzo 
trudny krok do ocalania odcię
tych rąk i nóg. Do prof. Bogo
raza często zwracano się z pro- 
śbą o ,,przyszycie nogi lub rę
ki". Znakomity chirurg radzie
cki podjął się rozwiązać to za
danie, o którym marzyli nie 
tylko zwykli ludzie lecz i chi
rurdzy. Przeprowadzone przez 
prof. Bogoraza doświadczenia 
na zwierzętach dały doskonałe 
wyniki. Odcięto psu nogę, po
czerń znów połączono kość, 
stawy i nerwy, wpuszczono do 
przyszytej nogi krew i noga 
zwierzęcia zrosła. Bo prof. Bo
goraz nie wątpi, że już wkrót
ce tak pomyślną operację prze
prowadzi na człowieku.

Albo weźmy inny przykład. 
Człowiekowi „nawaliła" wątro
ba. Krew żylna z jamy brzusz
nej z trudem przenika przez 
chorą wątrobę. Następuje ro
zedma żołądka, opuchlina, któ
ra może spowodować śmierć 
człowieka. Prof. Bogoraz prze
prowadził operację polegającą 
na przeszczepnieniu żyły, gro
madzącej krew z wewnętrznych 
organów jamy brzusznej do 
żyły czczej. Myśl chirurga była 
jasna, ziemnie kierunek 'krwi, 
skierować ją nie do wątroby, 
lecz innym korytem do żyły 
czczej. Wówczas chora wątro
ba przestani być przeszkodą 
dla przepływu krwi 
zastój krwi. Opuchlina 
wo zanika. Organizm 
się przystosować do 
warunków istnienia.

W ślad za prof. Bogorazem 
podobnych operacji dokonali z 
powodzeniem inni chirurdzy ra
dzieccy. Dziś metoda prof. Bo- 
goradza weszła do skarbnicy 
chirurgii radzieckiej i świato
wej.

żonej funkcji tarczycy następu
je kretynizm.

Prof. Bogoraz doskonałym 
wynikiem przeszczepia naczynia 
taczycy chorych na bazedówkę 
na chorych cierpiących na jej 
zanik. Operacja taka daje do
bre wyniki obydwu 6tronom. 
Tak samo jak tarczyca również 
przysadka mózgowa należy do 
gruczołów sekrecji wewnętrz
nej i od stanu jej zależy wzrost 
człowieka. Lilipuci są dlatego 
małego wzrostu, że ich przy
sadka mózgowa nie wydziela 
do krwi chormonów regulujący 
wzrost organizmu. Prof. Bogo
raz przeszczepia przysadki 
mózgowe ze świeżych trupów 
karlikom. Arterię gruczołu 
wziętą z trupa zszywał z odpo- 
wiednią-arterią małego człowie
ka. Karlik osiągał wzrost wyż
szy o 15 cm.

Trzeba zaznaczyć, że prof. 
Bogoraz poświęcił się myśli 
przedłużania i skracania koń
czyn ludzkich na skutek osobi
stego nieszczęśliwego wypad
ku. Zawezwany do 6zpi‘tala 
wójsk. w czasie Rewolucji Paź* 
dziennikowej wpadł pod tram* 
waj, który odciął mu obydwie 
nogi. Prof. Bogoraz jako chi* 
rurg nie stracił przytomności i 
wysiłkiem woli ścisnął krwio* 
nośne naczynia obydwu nóg i 
w ten sposób ocalał.

H. Barański

Masz dzisiejszy kon/.urs
WSZYSCY |
do rozwiązania 
krótkiej zgadywanki •

Na ostatniej stronie dzisiejszego wydania „Gło
su” zamieszczamy pocieszny — przyznajcie 

to sami, drodzy Czytelnicy, rysunek.
Wczasy! Obiecujące, dobre słowo. Słońce, po

wietrze, woda... pyszny wypoczynek.
Ale. co to?
Spójrzmy na obrazek. Uważny obserwator do

strzeże, że rysunek ma pewne braki.
Nic w tym dziwnego, bo nasz

zeń pewne przedmioty.
Są to: PIŁKA, RADIOAPARAT 

CA.
I oto mamy nasz nieoczekiwany
Bioracy udział w konkursie winni w odpowiedzi 

podać, W KTÓRYM MIK TSCU POWINNY S1Ę TE 
BRAKUJĄCE PRZEDMIOTY ZNALEŹĆ.

A teraz do pracy.
TERMIN NADSYŁANIA ROZWIĄZANI:

DO 20. BM.
Nagrody: to co każdemu najmilsze: 

DOBRE I CENNE KSIĄŻKI

rysownik usuną!

I SZACHOWNI

konkursik
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Przez całą noc w lesie tajał śnieg. 
Z ukrytych w mroku gałęzi dębów i so* 
ten spływały mokre i ciężkie płaty roz* 
pryskując się na ziemi, woda kapała 
z drzew i krzaków, cały las był napel* 
niony równym, niepokojącym szmerem. 
Marta Cieślikówna i Bronka — córka 
starego Ćwieka trzymały się skraju la* 
su. Tędy iść było najbezpieczniej. Niern* 
cy bali się lasów, omijali je. Kilkakrot* 
nie w ciągu tego nocnego marszu mi* 
nęły linie okopów SS ciągnące się od 
lasu na połudn.e. słyszały przyciszone 
glosy żołnierzy. Wówczas głębiej wcho* 
dziły między zarośla, koło północy po* 
błądziły i długo trwało nim znów odna* 
lazły właściwy kierunek.

Zbliżał się świt. Teren stawał się fali* 
sty. Zatrzymały się. Marta, rozgar
niając krzaki, wyjrzała z lasu. Na po* 
lach nie było zbyt ciemno. Starała się 
zorientować, gdzie się znajdują. Na po* 
łudniu zagrały działa i umilkły, jakaś 
daleka rakieta na chwilę czerwonym bla* 
skiem oświetliła chmury. Na ich tle 
Marta ujrzała falistą wyniosłość Bar* 
barki. Cofnęła się do Bronki, która 
przysiadła za krzakiem pod drzewem 
i rozcierała rękoma zmęczone nogi.

— Jesteśmy już koło osady — powie* 
działa ściszonym głosem Marta. Nieda? 
leko zawarczał motor samochodu. Ktoś 
zaklął po niemiecku.

— Obsadzili już wzgórza — dodała 
Marta. Przysiadła obok Bronki i z wpra* 
wą kręciła sob:e papierosa zgrabiałymi 
od chłodu palcami. Bronka wciąż roz* 
cierała łydki. Nie miała na sobie długich 
butów. w jakie była zaopatrzona Marta, 
trzewiki jej od dawna przemokły.

Naradzały się. co dalej robić. W lesie 
czuły się bezpiecznie, ale las nie sięgał 
do osady, trzeba było go opuścić i wyjść 
na odkryty teren. Bronką goniła reszt* 
kami sił — przyznała się do tego, chcia* 
ła jak najprędzej znaleźć się w domu. 
Zęby jej dzwoniły ze strachu i zimna. 
Radziła, by jak się trochę rozwidni, 
wyjść z lasu drogą, która musiałą prze* 
biegać gdzieś w pobliżu i udać się wprost 
do osady.

i ustąpi 
stopnio- 

p o trafi 
nowych

Choroba Bazedowa
W życiu organizmu poważną 

rolę odgrywa tarczyca. Przy 
nienormalnym funkcjonowaniu 
jej człowiek zapada na tzw. 
chorobę bazedową. Przy obni-

— Przecież nas Niemcy nie zastrzelą, 
zobaczą kobiety, niechby nawet zrewi* 
dowali — nic takiego przy sobie nie 
mamy — tłumaczyła. Marta byłą ostroż* 
niejsza. chciała minąć lasem Barbarkę 
i dopiero w dolinie za gliniankami i roz* 
jazdem kolejowym, przy rzeczce, wyjść 
z lasu. — Tam w dole najwyżej jakieś 
rezerwowe oddziały, oni tam nie będą 
tacy czujni jak ci na pozycji, na wzgó* 
rzach — tłumaczyła. Lecz Bronka za nic 
nie chciała się zgodzić na nakładanie 
takiego szmatu drogi. — Więc zostaw 
mnie tu. idź sama. Ja się tędy do domu 
dostanę. Obleciał cię nagle strach, Marto.

Umilkły. Marta siedząc w kucki, opar* 
ta o mokry pień, paliła papierosa, ukry* 
tego w rękawie.

— Więc czekajmy świtu — mruknęła.
Między drzewami, na wschodzie ma* 

jaczyła już srebrna smuga budzącego się 
dnia. Las wciąż szemrał. Krople pluska* 
ły uderzając ciężko w rozmokły śnieg. 
Pachniało zeszłorocznymi liśćmi i mo* 
krą korą sosen.

Myśli Msrty poczęły senroe błądzić do* 
koła zadania, które jej powierzono. Czy 
aby nasi są już gotowi, a jeżeli nie. czy 
zdążą wszystko przygotować do jutra ra* 
na? Ód kilku miesięcy nie odwiedzała 
osady, wiedziała, że górnicy zgromadzili 
spory zapas broni, że byli dobrze zorga* 
nizowani. No tak, ale w ostatnich dniach 
wiele tam mogło się zmienić. Gdy front 
przesunął się do Zagłębia. Niemcy 
z większą niż kiedykolwiek zawziętością 
poczęli >,oczyszczać teren". W Będzinie 
i Sosnowcu, w Dąbrowie, w okolicznych 
kopalniach dokonywano co dzień, często 
na ślepo, bez udowodn;enia ludziom wi* 
ny> licznych egzekucji. Czy na terenie 
„Szczęścia Agnieszki" nie rozwalano 
w ten sposób tamtejszej organizacji?

Robiło się coraz jaśniej. Bronka 
zdrzemnęła się. Marta już mogła roz* 
różnić zarys jej czarnych, wijąęych się 
włosów, wymykających się spod chustki, 
którą była owinięta. Bronka miała usta 
na wpół otwarte, wyglądała jak śpiące 
dziecko.

Ponad 5 tys. młodzieży 
bierze udział w IV Ogólnopolskich 
Igrzyskach Szkolnictwa Zawodowego 

W Warszawie odbyło się na' stadionie WP uroczyste 
otwarcie IV Ogólnopolskich Igrzysk Szkolnictwa Zawodo- 
go. Igrzyska, w których bierze udział młodzież całej Pol
ski zgromadziły na starcie ponad 5000 uczestników we 
wszystkich dziedzinach spor tu.

Na otwarcie przybyli m. in. prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego oh. Janusz Zarzycki, wiceminister 
oświaty dr Henryk Jabłoński i liczni zaproszeni goście.

Do zebranych młodych spor
towców przemówił prezes 
CUSZ ob. J. Zarzycki, który 
przedstawił ogólny zarys sytu
acji międzynarodowej i omówił 
udział postępowej młodzieży

Może niepotrzebnie ją brałam. Bóg je* 
den wie. co się jeszcze może stać — my; 
ślała Cieślikówna. Ale Bronka była 
uparta, w momencie walki o osadę chcias 
ła być na m ejscu. Powariowały te dzie* 
w czeta, żołnierka im się śni — myślała 
Marta. Ją te rzeczy już dawno przestały 
bawić, całą swoją robotę traktowała ja* 
ko ciężki obowiązek, jako zło, które aby 
jak najprędzej się skończyło i pozwoliło 
przystąpić do prawdziwej twórczej ro* 
boty. Czajka ją potrafił wychować. uros 
bił ją na swoje podobieństwo. Gdy je* 
szcze dwa lata temu razem działali na 
terenie Zawercia i gdy Marcie jeszcze 
imponowały bojowe wyczyny. Czajka ją 
często ochładzał. ,<Nię ma się czego cies 
szyć, dziewczyno, burzymy, niszczymy 
tory, wysadzamy w powietrze mosty, 
zabijamy ludzi, a przec eż naszym zada* 
niem jest budować, budować, a ludzi do 
ziemi nie posyłać, tylko właśnie dać 
im żyć."

Tak mawiał Czajka, wychudły, posta
rzały przez lata okupacji, ale przecież 
jednocześnie niezmieniony, jakimś ogro3 
mnym ogniem płonący, jak wówczas je* 
szcze, gdy go w czasie strajku w latach 
trzydziestych na nowo poznała.

Marta ściągnęła brwi. Opuściła głowę. 
Poprawiła na włosach kraciastą chustkę. 
Czajka rzadko mówi o wielkich spra* 
wach, te słowa- które zapamiętała, wy* 
powiada w chwilach ciszy ? rzadkiego 
wypoczynku. Na codzień ich nie używa, 
na codzień jest cały w czynie, w orga* 
nizowaniu bojówek, oddziałów, nawet 
na tajnych zebran ach mówi o codzień* 
nych sprawach, o doraźnych na dziś 
najważniejszych zadaniach.

Marta pracowała przez całą okupację, 
była z nim często dzień i noc. z nim 
wspólnie układała gazetki, okólniki, roz, 
kazy, a jednak o jego sprawach, o jego 
własnych takich zupełnie prywatnych 
myślach wiedziała bardzo mało. Czasem 
jej się zdaje że Czajka na tyle przy* 
zwyczaił się do jej obecności tak mu 
Marta spowszechniała — a w końcu za* 
pomniał uczuć jakimi ją kiedyś darzył.

Marta poruszyła się. nogi jej ścierpły, 
wstała. Trzeba już ruszać, pomyślała, ale 
natrętne rozważania nie dały się odpę= 
dzić. Oto przed jej oczami staje łado* 
wacz Sroka* który przed tygodniem 
Czajkę odwiedził, gdy Czajka już wró* 
cił z Guberni. Stał przed nią Sroka 
i szepcze: »,Nie wiem, jak mu to po* 
wiedzieć, jego żonę Niemcy powiesili." 

(Ciąg dalszy nastąpi)

na całym świecie w walce o 
pokój. Przy dźwiękach hymnu 
narodowego wciągnięto flagę 
państwową na maszt, po czym 
zawodnicy wypuścili gołębie 
symbolizujące niezłomną walkę 
o pokój wszystkich młodych 
sportowców i całej młodzieży 
polskiej. Część oficjalna zakoń
czona została odśpiewaniem 
przez zebranych hymnu mło
dzieży demokratycznej.

W półfinałowym biegu na 
100 m Ratajczak (Katowice) u- 
zyskał czas 11,2, a poza nim 
do finału zakwalifikowali się: 
Kucharski (Lublin), Szczęsny 
(Warszawa), Kozłowski (Łódź), 
Szymura (Kraków) i Wiza (Po
znań).

W biegu na 60 m dziewcząt 
do finału weszły: Kowalska 
(Toruń), Kozłowska (Białystok), 
Kękus (Katowice). Pytlak i 
Stasiak (Poznań). Do sztafet 
4X100 m i sztafety olimpijskiej 
zakwalifikowały się również 
drużyny Poznania.

Do finału w rzucie dyskiem 
w konkurencji chłopców we
szło 15 zawodników., przy czym 
najlepszy wynik 48.60 osiągną) 
Strzeliński (Poznań).

W konkurencji skoków 
wzwyż wśród 15 wyłonionych 
finalistek najlepszy wynik o- 
siągnęła Białkowska (Poznań).

Półfinałowe spotkania piłki 
nożnej przyniosły następujące 
wyniki: Ministerstwo Górnic
twa (Węgiel) — Kraków 1:2 
(1:0), Katowice — Poznań 2:1 

Warszawa — Kielce 3:0 
(wo). Toruń — Rzeszów 7:1, 
Poznań — Rzeszów 5:2 (3:2).

W wieloboju junackim w rzu
cie granatem zwyciężyły Kato- 
wice 182 37 (punktacja według 
tabeli SP) przed Kielcami I 
Bialymstokiem.

W konkurencji Jaką był tor 
przeszkód zwyciężyła Warsza
wa w czasie 4.18,6 — 72 pkł., 
.przed Katow:cami i Poznaniem.

W turnieju bokserskim roze 
grano 19 walk. Do niespodzia
nek należała porażka w wadze 
muszef Karpiela (Łódź) z Ku- 
kierem (Lublin) oraz Soczewń- 
skiego (Gdańsk) z Frydrychem 
(Węgiel) w wadze piórkowej. 
Poza tym wymienić należy wal
ki: w piórkowej, w które Fie- 
dorek (Katowice) pokonał Tzy- 
dorczyka (Szczecin) w lekkie' 
Pasławski (Kraków) wygrał z 
Fitasem oraz Każmierczak (Po
znań) zwyciężył Zielińskiego 
(Gdańsk).

SPOTKANIE
dwóch „Kolejarzy**

W dniu dzisiejszym 0 go
dzinie 18 rozegrany zostanie 
ciekawy mecz piłki nożnej 
pomiędzy „Kolejarzem” i 
Warszawy (dawniejsza „Po
lonia”) a jedenastka poznań
skich kolejarzy. Mecz dzi
siejszy po dłuższej przerwie 
w rozgrywkach ligowych 
wzbudzi niewątpliwie duże 
zainteresowanie.

Spotkanie powyższe od
będzie się na boisku Związ
kowca Warty.

Kolejarz (Leszno)
— Ogniwo (Poznań)

Dziś, w niedzielę, o godz. 11 
na Stadionie Miejskim przy ul. 
Olimpijskiej, odbędzie się spot
kanie piłkarskie o mistrzostwo 
klasy A POZPN pomiędzy mi
strzem grupy ZKS „Kolejarz" 
(dawn, „Polonia" Leszno) a ZKS 
. Ogni wo" Poznań.

Mistrzostwa okręgu 
w bagnecie

PZS organizuje mistrzostwa 
klubowe wszystkich sekcji szer
mierczych. W mistrzostwach 
mogą wziąć udział również: mi
licja, wojsko, SP oraz szkoły. 
Pierwszych 6 finalistów ze 
wszystkich klubów przeprowa
dzających zawody zostanie za
kwalifikowanych do inydwidu- 
alnych mistrzostw okręgu, lftó- 
re odbędą się 24 i 25 czerwca.

(mm)

(0:0),
Letnie sukienki

na wczasy 
„MODA I ŻYCIE"

Drogi panie, jeśli 
pan jesteś takim durniem, 
że nie możesz nic spam 
tać, to rób to pan tak, jak 
ja notuj wszystko!



Ozylelnfcy pfszą:

O lepsze
połączenie 

Poznań — Śrem 
Do Redakcji Głosu Wielkopolskiego

W mieniu kilkudziesięciu pra
cowników fizycznych i umysło
wych mieszkających w Śremie i 
okolicy z powodu brak mieszkań 
w Poznaniu, a pracujących w róż. 
nych zakładach pracy w Poznaniu 
gwracam się do Ciebie, Koch. 
Glosie o pomoc. Prawie wszyscy 
jedziemy do domów tylko w so
boty, gdyż praca w większych 
zakładach zaczyna się o godz. 6 
rano, a fatalne połączenie kolejo- 
vze Śrem—Poznań nie pozwala 
nam codziennie jeździć do do
mów.

Dlatego gdy przyjdzie sobola 
każdy się cieszy, że będzie mógł 
do rodziny jechać i lo jak naj
szybciej. Lecz tu znów połączenia 
nie ma. Praca kończy się o g. 12, 
a pociąg mający połączenie w 
Czempiniu ze Śremem, wychodzi 
z Poznania o 17.05. Co prawda z 
Poznania w kierunku Czempinia 
po 12 godz. wychodzą 
jpoclągl i to 12.05 do Kątowe, 
lecz o parę minut za 
Drugi lokalny tylko w soboty 
kursujący do Kościana o godz. 
13.50. Trzeci lokalny pociąg do 
Kościana codziennie o 14.36 i 
czwarty nie ma połączenia w 
Czempiniu z Śremem. Przy do
brej woli Dyrekcji Kolejowej 
można by łatwo usprawnić po
łączenie ze Śremem. Otóż jak 
wyżej wspomniałem pociąg lo
kalny Poznań—Kościan odchodzi 
z Poznania o 13.50, mógłby wy
chodzić o 13.25) byłby w CzempL 
niu o tyle minut wcześniej, a 
pociąg wychodzący z Czempinia 
o 13.44 mógłby wychodzić o 45 
minut później, gdyż pociąg ten 
zdążający do Jarocina ma w Śre
mie 51 minut postoju. I jużby 
połączenie kolejowe Poznań— 
Śrem było usprawnione bez żad
nej szkody dla komunikacji, tym 
bardziej, że są to pociągi lokalne. 
Mógłby być też wcześniej uru
chomiony ranny pociąg ze Śremu 
tak, żebyśmy o godz. 6 mogli być 
już u pracy. Obecnie musimy już 
w niedzielę o 19 godz. wyjeżdżać, 
ażeby w poniedziałek zdążyć na 
czas do pracy. Proszę bardzo te 
nasze żale w swym poczytnym 
piśmie umieścić. A. D.
Uwagi naszego Czytelnika są 

słuszne. Sądzimy, że Dyr. Okr, 
Kolei Państw, sprawę połączenia 
rozważy i usprawni komunikację 
pomiędzy Poznaniem a Śremem.

jeszcze 4

wcześnie.

Powiat świebodziński jest je?| 
dnym z przodujących powia? j 
tów na odcinku życia oświa?' 
towego j kulturalnego na tere?• 
nie Ziemi Lubuskiej. Już w ro« 
ku 1945 władze administracyj* 
ne energicznie przystąpiły do 
organizacji szkolnictwa, zakła? 
dając w ciągu tegoż roku ‘^9 
szkół powszechnych w powiecie.

Dziś 50 procent szkół w po? 
wiecie realizuje program szkół 
pełnych, 7?klasowych. W pier
wszym etapie wciągnięto do; 
pracy liczne kadry nauczycieli j 
niewykwalifikowanych. Obec? | 
nie jest tylko 25 procent nie?1 
wykwalifikowanych nauczycie? 
li, a i ten stan poważnie się 
zmniejszył, bowiem nauczyciel, 
stwo uczęszcza chętnie na róż? 
nego rodzaju kursy j wczaso? 
kursy kwalifikacyjne.

Już w początkach organiza? 
cji szkolnictwa pomyślano o 
tych wszystkich, którzy mają 
na skutek drugiej wojny świa? 
towej braki w wykształceniu 
podstawowym, dlatego zorga

I ce się szczególnie w Sulecho? 
I wie, gdzie znajdują się Licea 
; Pedagogiczne i Wychowawczyń 
• Przedszkoli. Poważnie rozwijało 
się czytelnictwo. Kierownictwo 
Biblioteki Powiatowej zorgani- 
zowało już biblioteki we wszy- 
stkich gminach, które łącznie 
z powiatową, mają już około 
16 000 tomów, nie licząc powa? 
żnych bibliotek przy szkołach 
średnich j podstawowych.

Dom-Społeczny w Świebodzic 
ne jest chyba jedynym domem

I tego rodzaju, w którym życie 
i kulturalnocoświatowe promie* 
' niuje i zapowiada się jak naj? 
i lepiej. Prasa oświatowa w Do? 
i mu Społecznym podzielona zo? 
: stała na 6ekcje, które w pew-

inizowano na terenie całego' 
powiatu 53 kursy dokształca?' 
jące I, II i III stopnia.

Dotychczas kursy te 
czyło 286 absolwentów, 
otrzymali świadectwa 
czernią pełnej szkoły powszech? 
nej. W ciągu ubiegłego roku i 
bieżącego szeroko rozwinięta 
była akcja walki z analfabe
tyzmem, która ma już napraw? 
dę poważne rezultaty — zorga? 
nizowanie 55 kursów.

Osobne zagadnienie *■— to 
szkolnictwo średnie, rozwijają?

ukoń? 
którzy 
ukoń?

BRODZISK —]EZ
Nowy spółdzielczy sklep rzeźnic- 

ki. Centrala Zarządu Mięsnego 
Hurt Mięsny w . Grodzisku przejęła 
sklep rzeżnicki prowadzony dotych
czas przez ob. Franciszka Skubią 
przy ul. Powstańców Chocieszyń- 
skich.

Obecnie Grodzisk posiada 4 spół
dzielcze sklepy izeżnićkie j odtąd 
świat pracy będzie sprawnie i na
leżycie zaopatrzony we wszelkiego 
rodzaju wyroby wędliniarskie.

Dzieci w Bukowcu Górnym
obchodziły swoje święto

Dzieci Bukowca Górnego w 
pow. leszczyńskim m:ło spędzi? 
ły swoje święto. Uczennice i 
uczniowie miejscowej szkoły 
powszechnej na ten dzień przy;? 
gotowały sztukę pt. „Od Bes? 
kidów do Bałtyku1'. Mali wy? 
konawcy w świetlicach zostali 
za swój trud wynagrodzeni u? 
znfiniem 
Wystąpił 
z wesołą 
gli także 
ce, do 
orkiestra

Później

siał zaangażować płatne osoby. 
Czyżby gospodynie tamtejsze 
nie posiadały żadnych zdolno
ści kucharskich? (mc)

nym stopniu współzawodniczą 
między sobą.

Dużą frekwencją cieszy 6ię 
również zorganizowany w o? 
statnim czasie przy Domu Spo

Wzdłuż rzeki Baryczy, która 
płynie przez powiat ostrowski, 
rozprzestrzeniają się tysiące 
hektarów łąk. Są one nieoces

łecznym Ośrodek Kultury Mu=; ni°ne dla miejscowych rolni« 
zycznej. (wjc) ków, których gospodarka na

Wiadomości
Walne zgromadzenie Powszech

nej Spółdzielni Spożywców. Ostat
nio odbyło się w sali ,Domu Kul
tury" Zw. Zaw. w Krotoszynie wal
ne zgromadzenie członków Powsz. 
Spółdzielni . Spożywców w Kroto
szynie. Sprawozdanie z działalności 
Spółdzielni za rok 1949 złożył ob. 
Edmund Gąśiorkiewicz.

Zgromadzenie uchwaliło nowy

Robotniczy Jacht -Klub w Gnieźnie 
przed letnim sezonem

Robotniczy Jacht-Klub Ligi 
Morskiej zapoczątkował letni se
zon walnym zebraniem, na któ
rym omówiono osiągnięcia i nie
dociągnięcia. Jak ze sprawozdań 
wynika starano się w ub. roku 
przeszczepić zamiłowanie do tego 
zdrowego i pięknego sportu na 
wieś, co się częściowo udało przez 
założenie sekcji klubu w Powi
dzu.

W planach pracy na br. prze
widuje się kurs żeglarski dla mło
dzieży robotniczej, poza tym za
kupione zostaną dwie łodzie ża
glowe. Celem przeprowadzenia 
dobrej konserwacji taboru i u- 
trzymania w należytym porządku 
przystani, zaofiarowali wszyscy 
członkowie po 17 pracogodzin 
miesięcznie,

W bliskim obchodzie Święta 
Morza weźmie klub gremialny u- 
dział, spuszczając na wodę wszy
stkie łodzie wiosłowe i żaglowe. 
Nowy aarząd tworzą ob. ob.

Roehr, Edward Borowiak, Paulina 
Witakowska, kpt. sportowy Ed
ward Zalewski, kpt. przystani 
Tadeusz Częstochowski oraz gosp. 
przystani Dyonizy Frąckowiak.

(yk)

GORZÓW i

i burzą oklasków, 
tam także „Kaszub" 

„gadką". Zebrani mo> 
podziwiać udane tań= 
których przygrywała 

szkolna.
był podwieczorek 

składający się z kakao i 
słodkich bułeczek. Nie dopisały 
tylko mamusie Bukowca 
nego, nie chcące zająć 
przygotowaniem kakao. Z 
powodu komitet obchodu

NOWY TOMYŚL—;
Budowlane Przedsiębiorstwo Po

wiatowe w Nowym Tomyślu zasto
sowało przy wszystkich swoich 
pracach system współzawodnictwa. 
Przy robotach wykonywanych w 
domu administracyjnym prezydium 
PRN wyróżnili się w ostatnim ty
godniu tynkarze Franciszek Wiit- 
chen, wykonując 193 proc, normy 
Wittchen Józef, wykonując również 
193 proc, normy, jak i Łukaśiewicz 
Andrzej i Fridrich Jan, osiągając 
te same rezultaty. Nie pozostali w 
tyle robotnicy zespołowi Janas Jan 
i Heliński Szczepan, osiągając 192 
i 160 proc, normy.

I
Niedzielny inauguracyjny kon

cert w Parku Wiosny Ludów od
będzie się w dniu 11 bm. od godz. 
10—12. Grać będzie orkiestra ZZK.

W Bogdańcu odbędzie się w nie
dzielę, 11 bm. Festiwal Ludowych 
Zespołów Artystycznych. Impreza 
odbędzie się na boisku szkolnym. 
Początek o godz. 11. W godzinach 
popołudniowych odbędą się na bo.- 
sku gminnym w pobliskim lesie za
wody sportowe LZS z terenu gmi
ny. Rozegrane zostaną mecze siat
kówki, piłki nożnej oraz zawody 
lekkoatletyczne. Wieczorem zaba
wa ludowa w parku.

Walne z ebranie Pomocniczej 
Spółdzielni Członków Pow. Związku 
Cechów odbędzie się w niedzielę, 
dnia 11 bm. o godz. 13 w Domu 
Rzemieślniczym przy ul. Moniuszki 
nr 30.

Popis muzyczny uczniów Państw. 
Szkoły Muzycznej odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 16 
w sali Państw. Szkoły Ogólno
kształcącej przy ul. Estkowskiego 

Oddział redakcji: Gorzów, Ło
kietka 28 tel. 735, godz. przy
jęć 10—12.

Ważniejsze telefony: MO 555, 
PCK 999, Straż Pożarna 800 
Szpital Miejski 562.

Repertuar kin: „Słońce" — 
„Hrabia M°nte Christo"; ,,Ca- 
pitol; „Pieśń Abaja".

Teatr Miejski: dn. 11 bm. o 
godz. 20: „Zielony gil".

z Krotoszyna
statut z uwagi na przekroczenie 
liczby członków oraz uchwaliło po
dział zysków 14.525.784 zł, z któ
rych-50 proc, przeznaczono na fun
dusz społeczny, 20 proc, na fundusz 
inwestycyjny, 10 proc, na fundusz 
szkoleniowy, 17,5 proc, tytułem 
zwrotu od zakupów dla członków, 
co wyniesie 2.542.012 zł oraz 2,5 
proc, na cele społeczne miejsco
wych instytucji społecznych.

W wolnych głosach poszczegó'ni 
członkowie poruszali sprawy u- 
sprawnienia rozdziału towarów oraz 
niedociągnięcia przy rozdziale to
warów deficytowych.

Koło Pow. Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Krotoszynie 
przeprowadza rejestracje i weryL- 
kacje swych członków. Wszyscy 
Członkowie Związku tak inwalidzi 
wojenni jak i wdowy winni -,ę 
stawić do końca czerwca do reje
stracji w biurze Zw. Inwalidów 
Wojennych w Krotoszynie przy ul. 
Piastowskiej 14.

Miejska Rada Nar°dowa wybrała 
nowe prezydium w dniu 5 bm- Po 
przemówieniu seniorów klubów po
szczególnych partii i sekretarza 
KM PZPR ob. Maleszki, wybrano 
na przewodniczącego prezydium 
MRN ob. Wojciecha Łopaczyka, na 
zastępcę przewodniczącego ob. Ma. 
riana Mintę, pracownika Wydziału 
Powiatowego oraz na sekretarza ob. 
Stanisława Drygasa, pracownika 

‘Zarządu Miejskiego. (fk)

r GNIEZNO j

Pierwsza sesja PRIfl w Trzciance
Dzień 2 czerwca minął 

Trzciance pod znakiem obrad Po- 
wiatowej Rady Narodowej. Na 
rannej sesji zdali sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności ob 
Antoni Filipiak — przew. Paw. 
Rady Narodowej oraz ob. Mia 
nowski, starosta pow. pilskiego. 
O godz- 17 członkowie Rady Na
rodowej zebrali się ponownie ee- 

Gór? i lem dokonania wyboru Prezy- 
się dium Pow. Rady Narodowej, jako 

tego i jednolitego organu władzy pań- 
mu?; stwowej na terenie powiatu.

W W wyniku wyborów na prze
wodniczącego Prezydium 
wybrano jednogłośnie ob. Anto
niego Filipiaka, na zastępcę >b. 
Franciszka Małeckiego, na sekre
tarza ob. Martę Eleganczykową 
oraz na członków Prezydium ob. 
ob- Anatola Klityńskiego i Girze- 
j orskiego.

Odśpiewaniem „Międzynaro
dówki" zakończyła się pierwsza 
sesja Pow. Rady Narodowej w 
Trzciance. (wi)

PRN

i— ZIELONA GÓRA —;
W niedzielę, dnia 11 bm. rozpo

czynają się na terenie miasta i po
wiatu imprezy związane z uroczy
stym obchodem Tygodnia Zdrowia. 
Równocześnie do poszeczególnych 
PGR wyjeżdżają ekipy lekarskie 
które udzielą pomocy leczniczej 
pracownikom rolnym. (ts)

MIĘDZYRZECZ —1
W dniu 8 bm. został rozegrany 

mecz piłkarski pomiędzy Z. K. S. 
„Gwardia" Międzyrzecz a Z. K. S. 
,,Gwardia"-Swiebodziń z wynikiem 
4:3 (1:2). Winę porażki drużyny 
świebodzińskiej ponosi bramkarz. 
Z powodu silnego upału widzów 
nie wiele. (K. H.)

Walne zgromadzenie Gnieźnień
skiej Spółdzielni Powszechnej od
będzie się dziś, 11 bm. o godz 10 
w świetlicy GSP przy ul. Chrobre
go.

Celem weryfikacji wzywa Zarza.d 
Związku Inwalidów Wojennych RP 
w Gnieźnie tych członków, którzy 
dotychczas nie zgłosili się w sekre. 
łamcie, aby uczynili to w ciągu 
bież, miesiąca, gdyż termin weryfi
kacji upływa z dniem 30 bm.

Zakończenie roku szkolnego na
stąpi w Gnieźnie 23 bm. Wakacje 
trwać będą do 31 sierpnia br. 
włącznie.

Niedzielne imprezy sportowe: O 
godz. 14 mecz ligowy hokeja na 
trawie „Kolejarz" Gniezno—„Chro
bry" Gniezno. O godz. 16 hokej 
A-klasy Kolejarz Gniezno—Związ
kowiec Środa. Godz. IN — piłka 
nożna o mistrz, juniorów Ogniwo 
Gniezno—Związkowiec Gniezno.

Mszyce pojawiły się w powiecie 
gnieźnieńskim, atakując specjalnie 
wysadki buraków. Środkiem zarad
czym to wywar pyłu tytoniowego 
który nabyć można w GS-ach i 
Centrali Ogrodniczej.

Oddział Redakcji: Gniezno, ul. 
Sienkiewicza 28 — parter, po
kój 6 — tel. 19-22 (tamże przyj
mowanie ogłoszeń płatnych).

. Pogotowie rat. PCK, ul. Roo- 
sevelta 4, tel. 12-13 — czynne 
całą dobę. Dyżur nocny pełni 
Apteka pod Orłem, ul; Farna 1

Repertuar kin: Apollo: „Przy
gody Chica", prod. amerykań
skiej; Polonia: „Zwycięski po
wrót", prod. radzieckiej.

■ - --------- . . -

TEATRY
OPERA: W niedzielę o godz. 19 „Wieczór baleto

wy”. W poniedziałek teatr nieczynny. We wtorek 
„Borys Godunow” M. Musorgskiego. W środę „Tra- 
viata“ Verdiego; we czwartek „Oopowieści Hoff
mana” Offenbacha; w piątek „Halka” st._ Moniusz
ki; w .sobotę „Trayiata” Verdiego; w niedzielę „Cy
ganeria” Pucciniego.

POLSKI: Dziś o godz. 19.20 „Niemcy” L. Krucz
kowskiego. W poniedziałek teatr nieczynny. Od 
wtorku do czwartku włącznie „Niemcy” L. Krucz
kowskiego. Od piątku do niedzieli „Brygada szlifie
rza Karhana” W. Kani.

NOWY: Dziś o godz. 19.30 „Wielki człowiek do 
małych interesów” Al. Fredry. Jutro teatr nieczyn
ny. Od czwartku do niedzieli „Wielki człowiek do 
małych interesów” Al. Fredry.

KOMEDIDA MUZYCZNA: Dziś o godz. 20 „Mo
ralność Pani Dulskiej” G. Zapolskiej. Jutro teatr 
nieczynny. We wtorek „Moralność Pani Dulskiej” 
G. Zapolskiej. W środę, czwartek, piątek „Zielony 
Gil” J. Tuwima; w sobotę i niedzielę „Moralność 
Pani Dulskiej” G. Zapolskiej,

MŁODEGO WIDZA: Dziś o godz. 18 „Dr Doolittle 
1 jego zwierzęta”, jutro o godz. 15, we wtorek o 
godz. 18; w środę teatr nieczynny. W piątek i 
czwartek o godz. 18, w sobotę o godz. 16.

KINA
Apollo - o godz. 15.30. 18. 20 30 „Upiór w Operze”; 

Bałtvk — o godz. 15.30, 18 i 20.30 „Zwycięski po
wrót”; Riałto — o godz. 11 „Cygański tabor”, 15.30, 
18 i 20.30 „Aktorka”, o godz. 14 i 22 „M. Curie-Skło- 
dowska”; Muza — „Milczenie jest złotem” o godz. 
15.30, 18, 20.30; Warta — o godz. 14 i 16 „Dnie i no
ce”; o godz. 18 i 20 „Sen o miłości”; Piast — o godz. 
16, 18 i 20 „Świat się śmieje”.
.........       i 11 i ...........  11

Redakcją. Poznań ul Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
Celińskie! Telefony- redaktor naczelny 77-68 za 
stępca nacz redaktora 7 8-38 sekr redakcji 77-90, 
dzia> miejski 78-57 dział depesz 78-14 nocnv 64-72 

Redaktor naczelny łan latperskł
Prenumerat® na Głos Wielkooolskl*’ orzrimule P 8 » 

RUCH Nr konta - V 6714
Biuro oiyosień Pcznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr 

tel 64 Vj ł 62 70 Konto PKO Poznan nr V 6777'1 10 
czynne od godz 7 — 16 30 w soboty do 14 30

Wydawca: Spó dzielnia Wydawniczo Oświatowa .Czyteł 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70 __________________

Toczono Wielkopolskie 28 K adv Gtat-rzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12126

wzgl.

piramidę
kupimy.

Zgłoszenia wraz z po
daniem ceny prosimy 

j kierować do „Głosu 
i Wlkp.“ dla K1229.

Poniedzia’ek. 12 czerwca 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
7.50 Muzyka; 8 00 Streszcze
nie dziennika: 3 05 Aktualno
ści Poznania i program dnia; 
815 Wszechnica Radiowa;
8.55 Muzyka; 8.45 Pogadan
ki: „Aniela z Chigdowskich 
trembowska"; 8 55 Przerwa;
14.15 Muzyka ludowa; 14.40 
„Nasi korespondenci olszą";
14.55 Koncert: 15.30 .Wio
śnie na sontkanie"; 15.50

,H lo m odzi fizyc,’» — non.
dta świetlic dziecięcych; 15 55 
Przegląd prasy literackiej; 
16.00 Dziennik: 16.20 Kon
cert solistów. Wykonawcy: 
Juliusz Bieńkowski (tenor), 
Mieczysław Gifelski {skrzyp
ce). Hieronim Szperka (akom
paniament); 16.45 ,,Z wędró
wek po naszvm wojewódz
twie"; 17.00 Koncert: 17.45 
..Portret" pow. dla młodz ; 
18 05 Odpowiedzi fali 49;
18.15 Muzyka ludowa; 18.40 
Wszechnica Radiowa; 19 oo 
Audycją dla wsi; 19.15 Kon
cert: 20.00 Dziennik: 20-40 
..Jan Sebastian Bach" — aud. 
s'owno-muzvcrna’ 27 00 Aud 
rozrywk. .Pan i burza"; 22.20 
a) Poznański dziennik wiecz.. 
bl wczorajszej niedzieli: 22 35 
Muzyka taneczna: 23 on Ostat
nie wiadomości: 23 15 Kon
cert solistów z płyt; 24.00 Ko- | 
nieć audycji.

Pracownicy poszukiwani
2 maszynistki ze znajomością prac biurowych 
oraz 2 młodsze siły -z praktyką biurową przyj? 
mie natychmiast przedsiębiorstwo państwowe. 
Oferty z życiorysem Głos Wlkp. dla K1245.
2 techników budowlanych, robotników — sto? 
larzy maszynowych, 30 dekarzy na dachówkę, 
papę, łupek, eternit, 30 robotników (prace mu? 
rarskie, dekarskie i inne), 10 murarzy, 5 blacha? 
rzy i tyleż pomocników, oraz pomocnika kowal
skiego wzgl. ślusarskiego przyjmie natychmiast 
D.P.M. Zakład „OWI". Zgłoszenia: Referat Per? 
sonalny, Poznań, ul. Marsz. Rokossowskiego 101.

K1243

OGŁOSZENIA «>RÓBNE~ra

Wolne oosady
Gosposia do prac domowych 
może się zgłosić zaraz. Ma- 
teikj 66 piekarnia. 3327g
Ekspedientka rzeźnicka po
trzebna Poznań, Rokossow- 
skiego_83.____________ 33_°J2
Apteka w Trzciance woj. po
znańskie poszukuje magistry 
(a) na trzy miesięczne za
stępstwo._____________ 3397g
Zdolną księgowa(ego) na żur. 
nal poszukuje zaraz, biuro 
rewizyino-powiernicze. Pasaż 
Apollo^________________ 337Z?
Tapicer zaraz potrzebny. Go
rzów ul. Krzywoustego 21- 
Roman Mazana._______ K|221
Potrzebny rolnik do gospo- 
darstwa 9 ha. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 3316g.

Chłopak do koni potrzebny. Po. 
mań, Ostrowska 47. 8.000 — 
i utrzymanie 3400g

‘“■yiU a n<»sadv
Pielęgniarka do niemowlęcia 
szuka posady Oferty G o" 
Wielkp. Gniezno 1007. K1251

Nauka
Handlowy Kurs półroczny roz
poczynamy 4 lipca. Kursy 
Handlowo-Administracyjne Iz 
by Przemys'ow'0-Handlowej. 
Wawrzyniaka 33.______KI254
Przemysłowej — Księgowości 
Przebitkowej kurs czteromie
sięczny rozpoczynamy 15 
czerwca. Kursy Handlowo- 
Administracyjne Izby Prze
mysłowo-Handlowej. Wawrzy
niaka 33. K1256

Osobiste
Welony ślubne suknie nairnod- 
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28.

2245g

> pr zed a te
BSA 500 sportowy po gene
ralnym remoncie sprzedam 
Szewska 20 magazyn mebli.

______________ 3376g 
Zgrubiarke (Sztauchmaszyne) 
sprzedam Jezierski Dopie 
wo przv Poznaniu. 3293g
Parcele na Górczynie sprze
damy Spółdz. Strzecha. Pa
lacza 16 UL '61-29. 3406g

pod Baryczą 
lżejszych gruntach opiera się na 
hodowli bydła. W tej chwili 
nad Earyczą sianokosy są w 
toku. Mimo wielkiej suszy, ja* 
ka panowała ostatnio, zbiór 
siana jest dość pomyślny.

Niektórzy tylkó właściciele 
łąk jeszcze czekają „aby coś 
podrosło". Nie są oni zoriento* 
wani, że trawy przekwitłe tra« 
cą swoją wartość.

Ukończenie sianokosów prze* 
widuje się najpóźniej do dnia 
20 bm. (bdc)

Celem uczczenia rocznicy

Manifestu Lipcowego
Rocznicę Manifestu Lipcowego 

postanowiło Koło Grodzkie ZSL 
w Gnieźnie uczcić specjalnym 
czynem, Na zebraniu, które od
było się w tych dniach pod przew. 
ob. Stanka, uchwalono, by czyn 
lipcowy związać, z pracą na wsi, 
wysyłając do wiosek ekipy, które 
by uaktywniły pracę społeczną 
wśród chłopów oraz dopomogły 
w przygotowaniach do sprawnego 
przeprowadzenia żniw.

Poza tym omawiano przebieg 
minionego Święta Ludowego, przy 
czym obok dodatniego bilansu 
podniesiono niedociągnięcia orga
nizacyjne, jakie zaistniały zwła
szcza w gminie Gniezno. Na ko
niec ^zapoznano zebranych z cela
mi i zadaniami nowowybranycn 
prezydiów R. N. (yk)

II KRONIKA
CZERWIEC

NIEDZIELA 
Barnaby

Słońce w.: 3.3o
zach.: 20.14

Księżyc w.: 1.12
zach.: 16.13

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji 1 Admini

stracji: plac Bohaterów Stalin
gradu 10, tel. 14-39, po godz. 17 
tel. 19-73.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe “CK 

(Kościuszki 3) 11-11 
Zaw. Straż Pożarna 21-77

Komisariat M. O. 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK:
Dyżur nocny pełni aptesa 

mgr. W. Kwiecińskiego, uhea 
Górnośląska 16, tel. 18-26

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław

skiego — „Maszeńka"
KINA

Wolność — „Albenls" — pro
dukcji argentyńskiej; dodatek 
..Grajkowie naszych pól" o go
dzinie 18 i 20 w dni powsze
dnie: w niedziele i święta o 
godz. 16.

Bałtyk: „Kłopoty referenta
Tsziszki", prod. czeskiej. Seanse 
o godz, 18 i 20; w niedziele i 
święta od godz. 16,

Stylowe: „Guramiszwill" — 
prod. radzieckiej. Seanse o g. 
17.30 i 19.30, w niedziela i świę
ta od 15.30.

Rutynowanych kontystów(tek) zaangażuje na* 
tychmiast Miejski Handel Detaliczny Poznań, ul. 
Ratajczaka 2. K1252
Posady następujących przedmiotów: matema? 
tyka, fizyka, chemia, historia, geografia, biolo? 
gia, wychowanie fizyczne 1 zajęcia praktyczne 
wakują w Państwowym Liceum Pedagogicznym 
w Kamieniu Pomorskim. Miejscowość położona 
nad zatoką, odległość od morza kilka kilome? 
trów. Podania należycie udokumentowane nale? 
ży składać przez Dyrekcję Liceum do Kurato
rium Okręgu Szkolnego Szczecińskiego w Szcze= 
rinie. KI 220

Kołdry puchowe sprzedam. Ro- 
kossowskiego 60 m 5. 3343g
Watę koprowa i krawiecka 
poleca Gręplarnia Waty. H. 
Sośniak Bódź. Zamenhofa 21. 
Przyjmuje surowiec do grę
plowania_____________ K1235
Ogniotrwała ■ kasa pancerna 
de sprzedania. Oferty G'os 
Wielkp dla 801, K1253
Samochód Opel Olympia gór- 
nozaworowy w najlepszym 
stanie sprzedam; tel. 509 54 

3393g

Kunna
Willę mieszk. do 6.000 000. 
dla Poważnych reflektantów 
poszukuję śpiesznie ,Pro- 
mień‘‘ św Marc;n 10 3261g
Złom, monety srebrne Kupuje 
Laboratorium Kaiser Poznań 
Pó wiejska 8___________ 827p
Motor na ropę 12 do 16 KM 
kupię łezierski. Dopiewo 
pow_Poznań________  3292g
Kupie samochód ..Tatrę" 8- 
cylindrowy stan bardzo do
bry Kużmak Łódź Zacisze 4 
m 9 K1236

?am ana
kamienie 3 pokoje wt Sopocie 
na 2 pokoje względnie 1 po
kój z kuchnia z wygodami w 
Poznaniu Wiadomość- Po
znań Przemysłowa 21 m 4. 

3208g

2-pokoiowe mieszkanie z ła
zienka i wygodami samo
dzielne w centrum Kalisza, 
zamienię na skromne w Po
znaniu Oferty Glos Wielkp. 
dla 1075. 

Za duszę śp.

2 pokoje duże kuchnią, bal
kon słoneczne front; Nowy 
Tomyśl zamienię na pokój 
kuchnią lub duży pokój Po
znaniu. Oferty Głos Wielkp. 
dla 3317g.

Pieniądz

Wspólnika do drobnego prze
mysłu włókienniczego przyj- 
mę zaraz. Adres wskaże Glos 
Wielkp. nr 3407g.

Różne
Ogłoszenia drobne do .Głosu

Wielkopolskiego" przyjmują 
również wszystkie urzędy 
1 agencie pocztowe

Mariana Nowakowskiego
b. inspekt, budown. Zarządu Miejskiego 

sodalis
w pierwszą bolesną rocznicę śmierci odpra
wiona zostanie msza św. w kaściele parafial
nym św. Wojciecha w środę. 14 czerwca, o go
dzinie 8 o czym donosi życzliwym pamięci 
Zmarłego
3368g_____________ rodzina

„Strzecha” Spóldz. Mieszkaniowa w Poznaniu

Dnia 8 czerwca 1950 zmarł, przeżywszy lat 74 
śp.

Slanisisiu BrzBBnr zewicz 
współzałożyciel Spóldz. Mieszkaniowej „Strze
cha”, b. członek Zarządu i długoletni prezes 

Rady Nadzorczej
Wprowadzenie zwłok do kościoła św. Krzyża 

na Górczynie nastąpi w ponffedziałek, 12 bm., 
o godż. 9, po Mszy św. odprowadzenie zwłok 
na cmentarz parafialny.

Cześć Jego- pamięci!
Zarząd i Rada Nadzorcza

3405g

Nr 159 AB
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(Pamiętnik)
PONIEDZIAŁEK — Dziś 

wreszcie opuszczam Poznań, 
biuro i zgiełk w nim panu
jący, Czy zdajecie sobie 
sprawę. jaka radość ogarnia 
mnie na myśl, że będę mógł 
wypocząć na biuście natury 
w ciszy i samotności. Już 
w tej chwili słyszę szum 
morza, świergot ptasząt... 
widzę dziewiczą plażę, któ
rej nie dotknęła stopa ludz
ka...

WTOREK — Jestem już 
w drodze. Na pewnej sta
cyjce kolejowej, mitło
ku, udało mi się wyrzucić 
przez okno wagonu kartę 
pocztową następującej tre
ści: „Jeszcze żyjęl Jutro już 
szumiało mi będzie morze!"

ŚRODA — Dotarłem do 
Ustki. Mam wspaniały po
kój w pensjonacie. Wraz 
ze mną mieszka pewien za
bawny obywatel o śmiesz
nym nazwisku — Papuć, 
który z upodobaniem wyko
rzystuje jedyną płytę pate- 
tonową, zaczynającą się od 
słów: „Czy pamiętasz tę noc 
w Zakopanem" Upał stra
szny! "

CZWARTEK — Aby do
stać miejsce na plaży, trze
ba wstać o godz. 4 rano.

PIĄTEK — Idiotyczna hi
storia! Od rana kręci się ko
ło mnie ogromny buldog, 
który Iiźe moją klatkę pier
siową! Wieczorem trzy nie
dobre kobiety usiłowały 
mnie uwieść!

SOBOTA — Przyjechały 
nowe transporty wczasowi
czów. Ażeby nie utracić 
swych miejsc na plaży, po- 
zostajemy nad morzem przez 
całą noc. Pewna niewiasta 
utrzymuje, że jestem ojcem 
jej 12-Ietn:ego syna i usta
wicznie śpiewa mi tango: 
„Ty zapomnisz o letniej 
przygodzie". Leżący obok 
z patefonem Papuć nadal 
eksploatuje płytę- „Czy pa
miętasz tę noc..." Do licha, 
nic nie pamęłam!

NIEDZIELA — Dziś od
kopałem w piasku swoją 
narzeczoną, leżącą tam z ja
kimś łysym panem. Zakopa
nie nastąpiło rzekomo zu
pełnie przypadkowo. Dotarły 
do mnie wiadomości, że w 
Sopocie jest mniej ludzi. 
Wyjeżdżam... Już w tej 
chwili cieszę się na myśl, 
że będę mógł wypocząć na 
biuście natury w ciszy i sa
motności.„ Słyszę szum mo_ 
rzat świergot ptasząt... Wi
dzę dziewiczą plażę, której 
nie dotknęła stopa ludzka...

*Ojof*


